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,,~~1ad na życzenie" m1escrmy 
rueme prośby fank P" · Jest to speł­

. kiego. Zużlowca Kk _10tra Styczyńs­
red. Bogdan Hućk p Z „przesłuchał" 
ment rozmowy: o . rzytaczamy frag-

.-: Nastolatki z Krosn . 
b1c1elki piszą do T a, ~ana_ w1el-
wego" i pros " ygodnika Zużlo­
to? zą o rozmowę. I co pan na 

- Miło J·est ' · ko... cos takiego czytać. Tyl-

- ~o_ w~aśnie. Co powie żona? 
rn~u~e;fż~~paoordtebI? bardzo popula-
"ak · ier,a to tak J Ja - z żartem i h samo 
nie jest zazdrosna. umorem. Myślę , że R 27 (32) 
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HANS NIELSEN i ERIK GUNDERSEN W 1989 roku wywalczyli na torze S_tadionu im. Alfreda Smoczyka~ Lesznie mistrzostwo świata w jeździe 
parami. W Poznaniu wystapi zapew ne Hans, ale Jego partnerem me będz,e JUZ Erik. J ednak Gundersen przVJedz,e do Grodu Przemysława _ będzie 
honorowym gościem MSP. Fot. Stanisław Ma/as 
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GKM - WYBRZEŻE 43:47 

SZALEJĄCY MOTOR 

NCD uzyskał w VJI wyścigu Davis - 70,25 
sek. Sędziowa ł J e rzy Kaczmarek z Poznania. 
Widzów ponad 5 tys . 

JACEK DOBKOWSKI 

SP ARTA-ASPRO -START 47:42 

MILIK I SCHINAGL 
URATOWALI DWA PUNKTY 
Wrocławianie spodziewali się zwycięstwa nad 

zespołem gnieźnieńskim i dlatego zwolnili z obowią­
zku startu w tym meczu Louisa, który boryka s ię 
z kłopotami sprzętowymi. Ściągnięto za to Cze­
chosłowaków - Milika i Schinagla. Jak się okazało 
był o to szczęś l iwe pociągnięci_e, bo śmiało można 
p01_1·iedz i cć, że ci dwaj ,,stranicri" wygrali m~cz. 

Wszyscy wrocławianie j eździl i bardzo am­
bitnie , wręcz szaleli na torze, ale n ie przynosi­
ło im to punktowego zysku. Natomiast 
,,Start" Gniezno okazał s i ę twa rdym zespo­
łem , choć jego atutami było tylko trzech 
zawodników - Gomóls ki , który w fantastycz­
nym stylu wywalczy! 17 pkt., raz przegrywa-

. jąc z Milik.iem, Fajfer or az Prusa . Mecz był 
niezwy kle zacięty i widowiskowy, choć jego 
poziom nie by ł po rywający . 

Spotkanie, co sta ło s i ę j uż grudziąd zką 
tradycj ą zaczęło s ię ze znaczny m opóinie­
niem. Pierwsze dwa wyścigi miały niez ykły 
przebieg. Pierws zy powtórzono, gdyż aśma 
poszła w gó rę nierówno i Davis zaczepi ł o nią 
kaskiem. Sędzia J erzy Kaczmare k z Poznania • 
natychmiast przerwał walkę, ale inform.a~ a / 
ta nie dotarła do Jorgensena i De ry". Mlod1"° 
gdańszczanin przewrócił grudziądzkiego du­
ńczyka. Jakimś dziwnym zbiegiem okoliczno-
śc i motocykl Larsa zakręcił do tylu i chybo­
cząc się sam przejechał kilkadziesiąt metrów, 
aż utkwił w siatce. W drugim pojedynku na 
przeciwległej prostej Kempińskiego zaatako­
wał Berli.ński , Zawodnik gości zepchnął bru­
talnie „Kempesa" na siatkę. Robert do końca 
meczu odczuwał skutki tego upadku. Poje­
cha ł za niego Pruss, a sprawca kolizji został 
wykluczony do końca imprezy. Po wyścigu 
sędziego na wieżyczce odwiedzili Davis i Jor­
gensen prosząc o zwężenie pola jazdy po 
starcie. A rbiter odmówił, bo na odprawie 
żużlowcy nie zgłaszali prete nsji do stanu na­
wierzchni przy krawężniku. 
Szansę na remis GKM stracił w XIII wy­

··cigu. Prowadził Kędziora, a Baron bronił go 
przed atakami Kalinowskiego, ale ten wyko­
rzysta! słabszą dyspozycj ę seniora drużyny 
gospodarzy i po malej wyprzedził parę rywali. 

PO MECZU POWlEDZlELI: L ech Kędziora 
-Trzy lata przerwy dają o sobie znać - zabrak­
ło mi kondycji. Szkoda tego wyścigu. Piotrek 
chci ał jak najlepiej. Muszę więcej trenować . 
Jarosław Skarżyński - Jako rezerwa wszed­
łem po X wyścigu. Trafiłem na zawodników 
„rozgrzanych", przegrałem start, później 
us tay,ril się rządek_ i byle m bez s zans. 
WYSCIG PO WYSCIGU: 
I. DA VIS (71,26 sek.), Jorgensen , Żurawski , 
Dera - 3:3 
Il, COX (71,31), Bałtrukowicz, Pruss, Kem­
pi11ski, Berliński (w) - 3:3 (6:6) 
ll. OLSZEWSKI (71,19), Strzelecki, Górecki, 
Baron (d) - 2:4 (8:10) · 
IV. DA VIS (70,47), Baltrukowicz, Kempiński 
Kalinowski (u) - 3:3 (11:13) ' 
V. COX (70,88), Ba ron, Strzelecki, Berliński 
(w) - 3:3 (14: 16) 
VI. JORGENSEN (71,53), Olszewski, Żuraw­
ski, Górecki - 4:2 (18:18) 
VII. DA VIS (70,25), Baron, Strzele cki, De ra 
- 3:3 (21:21) . 
vm. COX (70,66), Jorgensen , Żurawski, Ber-
li.ński (w) - 3:3 (24:24) . 
lX. OLSZEWSKI (70,90), Kędziora , Bałtruko­
wicz, Górecki - 3:3 (27:27) - . 
X. DA VIS (70,93), Cox, Baron, Żurawski : 1:5 · 
(28:32) 
XI. JORGENSEN (71,80), Kempiński Skar­
żyński, Berli.ński (w) - 5:1 (33:33) ' -
XII. OLSZEWSKI (70,94), Strzelecki Bałtnl-· 
kowicz, Dera - 3:3 (36:36) ' 
XIII. KALINOWSKI (72,80), Baron, Kędziora, 
Berliński (w) - 3:3 (39:39) 
XIV. DA VJS (70,88), Cox, Strzelecki, Bałt­
rukowicz - 1:5 (40:44) 
XV. JORGENSEN (71,03), Olszewski , Kalino­
wski, Kempiński (t) - 3:3 (43:47) 
GKM: Jorgensen - 13 pkt. (2,3,2,3,3), Żurawski 
-3 (1,1,1 ,0,-), Bałtrukowicz - 6 (2,2,1,1,0), Kem­
piński - 3 (u,1,-,2,t), Baron - 7 (d,2,2,1,2), 
Strzelecki - 7 (2,1,1,2,1), Pruss - Y(l), Kędziora 
- 3 (2,1). 
WYBRZEŻE: Davis - 15 pkt. (komplet), Dera 
- O (0,-,0,0,-), Berliński - O (w,w,w,w,w), Cox 
- 13 (3,3,3,2,2), Olszewski - 13 (3,2,3,3,2), Góre-
cki -1 (1,0,0,-,-), Jarosław Kalinowski 
- 4 (u,3, 1), Skarżyński - 1 (1). 
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S. Gonciarz. Fot. P. Kin 

Przed ostatnim wyścigiem gospodarze pro­
wadzili tylko 43:40 i wszystko mogło się jesz­
cze zdarzyć. W ostatnim wyścigu na· prowa­
dzenie, po starcie wyszedł Milik, natomiast 
pod bandą na prostej spięcie mieli inni dwaj 

-Czesi Prusa i Schinagl. Ten drugi upadł na 
tor, a Adamczyk bohatersko go ominął i sam 
s ię przewrócił._ Początkowo sędzia za to go 
wykluczył, co wywołało gwizdy na widowni, 
która oklaskiwała żużlowca gości za poświę­
·cenie. Sędzia, któremu poprzednio zdarzyło 
·s ię kilka wpadek, tym razem obejrzał powtór­
kę tej akcji na taśmie, udostępnionej mu 
przez dziennikarzy prywatnej telewizji „E­
cho". Arbiter uratował twarz nakazując prze­
prowadzenie wyścigu w pełnej obsadzie. Mi­
lik z Schinagle m wygrali powtórkę 4:2, 
a „Sparta-ASPRO" cały mecz, · 

-Zawody i imprezy towarzysŻące stworzy­
ły interesujące show. Wystąpili .kick-bok­
serzy, kartingowcy, a zawodników do pre­
zentacji przywieziono wozem strażackim. 
Ponadto losowano dla kibiców samochód 
„Dacia" i sprzęt radiowy. Kibice nie mógli 
więc narzekać na_ brak atrakcji. 
WYŚCIG PO _WYSCIGU: , . . . . · 
I. MILIK(70,0 ·sek.), Szuba, Fajfer, Adamczyk 

. - 5:1 . . . . 
Il. GOMÓLSKI (71,0), Piekarski: Jankowski,' 

· Nowak - 3:3 (~:4) . . . 
ID. PRUSA (71,0), Gonciarz, Lech, Holub (t) 
- 3:3 (11 ;7) · 

·IV. FAJFER (70,6), Malinowski, Jankowski, 
Adamczyk - 3:3 (14:10) · · · 
V. GOMÓLSKl.(71,2), Lech, Gonciarz, Nowak 
- 3:3 (17:13) 
VI. MILIK (70,8), Prusa, Szuba, Holub - 4:2 
(21:15). . 
VII. GOMÓLSKI (71,2), Fajfer, Gonciarz, 
Lech - 1:5 (22:20) · · . 

_ VIII. Mi:LIK (70,4), Gomólski, Szuba Nowak 
- 4:2 (26:22) - · · 
IX, HOLUB (73,0), Zieliński , Prusa (w), Schi­
nagl (t) - 2:3 (28,25) ·. -
X. FAJFER (70,8), Lech, Szuba Nowak (t) - 3·3 
(31:28) ' . . 

XI. GOMÓLSKI (71,0) , Schinagl Holub Milik 
- 2:4 (33:32) ' ' 
XIl. SCHINAGL (70,4), Prusa, Gonciarz Ada-

. mczyk - 4:2 (37 :34) . ' 

Xill. GOMÓLSKI (70,8), Lech, Holub, Szuba 
(w) - 2:4 (39:38) _ 
XIV. SCHINAGL (71,0), Fajfer, Jankowski, 
Nowak - 4:2 (43:40) 
XV. MILIK (70,6), Prusa, Schinagl, Adamczyk 
- 4:2 (47:42) 
SPARTA: Milik - 12 pkt. (3,3,3,0,3), Szuba 
- 5 (2,1,1,1,w), Jankowski - 3 (1,1 ,-,- ,1), Mali.no­
wski - 4 (2,2,-,-), Lech - ·7 (1,2,0,2,2), Gonciarz 
- 5 (2,1,1,1,-), Schinagl - 9 (t,2,3,3,1), Zieliński 
- 2 (2) 
START; Fajfer - 11 pkt. (1,3,2,3,2), Adamczyk 
- O (0,0,-,0,0), Gomólski -17 (3,3,3,2,3,3), Nowak 
- O (0,0,0,t,O), Prusa - · 9 (3,2,w,2,2), Holub 

. . - 5 (t,0,3,1,1). _ 
NCD w I wyścigu uzyska! Milik - 70,00 sek. 

Sędziował - nerwowo i chaotycznie - Józef 
Komakowski z Bydgoszczy. Widzów ponad 
7 tys: (Bart) 

POLONEZ -WŁÓKNIARZ 40:49 

SMĘTNY KRAJOBRAZ 
Garstka najwierniejszych, zziębniętych 

fanów speedwaya nudziła się okrutnie 
w Lasku Golęcińskim. Trzecia drużyna na­
szej drugiej dywizji - ,,Włókniarz" Częs­
tochowa - choć występowała bez swoich 
znakomitych „stranieri" wygrała pojedy­
nek z beniaminkiem bez trudu. Był to zde­
cydowanie najsłabszy występ żółto-czar­
nych przed własną publicznością. 

Po dwóch wyścigach „włókniarze" prowa­
dzili 9:3, co zupełnie zdeprymowało poznania­
ków, odbierając im wiarę w końcowy sukces. 
Roszady taktyczne trenera Zdzisława Dobru­
ckiego w drugiej części meczu już nie od­
mieniły niekorzystnego dla gospodarzy rezul­
tatu. · · 
Poznaniacy nie mogli skorzystać w tym spot­
kaniu z młodych Duńczyków Andersena i Ol­
sena, poniewat bronili oni s,noich barw w eli­
minacjach IMSJ. Na domiar złego już w pier­
wszym wyścigu poważna awaria silnika wye­
liminowała Miroslawa'Daniszewskiego; Zais­
te z kuriozalnych powodów w wyścigu VIl 
Bali.ński przekroczył li.mit dwóch minut i nie 
stanął na li.nil startu, oddają·c p"unkty walk­
owerem. Po XIl pojedynku dnia przewaga 
gości zmalała do 5 pkt. (38:33), ·ale kontratak 
rywala szybko pozbawił zawodników „Polo­
n eza" złudzeń i nadziei. Nawet Duńczyk Arn­
fred gdzieś roztrwoni! dobrą formę, którą 
prezentowa! u progu sezonu. · · · ' . 

W sobotnie, chłodne popołudnie żużlowcy „Polo­
neza" wypadli bezbarwnie. Wydaje się, że wkrótce 
menag<i Włodzimierz Millinder odbędzie ze swoimi 
podopiecznymi rozmowy pri.y ,;drzwiach zamknię­
tych". · Nic pora nam rozstrzygać w tym . miejscu 
o atn_10sfcrzc i stosunkach panujących w poznańs­
kich klubie, ale w poprzedniej rundzie spotkań 
,,Polonez" popisał się niezłymi umiejętnościami ka­
baretowymi. .. Kto zawinił nic wiadomo7 W każdym 
razie Andersen zamiast 11· Krośnic, które leży we 
wschodniej częśći kraju, szukał toru żużlo;Yego 
w Krośnie Odrzańskim. 
WYŚCIG PO WYŚCIGU: 
I . DRABIK (71,0 SEK.), Arnfred, Jurasik, 
Grześkowiak - 2:4 
Il. KAFEL (71,3), Przygodzki, Owiżyc, Dani­
szewski (d) - 1:5 (3:9) 
m. BALIŃSKI (71 ,6), Rachwali.k, Borowiecki, 
Zagólka - 4:2 (7:11) 
IV. DRABIK (71;9), Buśkiewicz, Jurasik, Rze­
pk;a - 2:4 (9;15l 
V. KAFEL (76,0), Borowiecki, Przygodzki (d), 
Baliński (u) - 2:3 (11:18) . 
V1. ARNFRED (71,6), Rachwalik, Buśkiewicz, 
Zagólka - 4:2 (15:20) · · 
VIl. DRABIK (72,0), Borowiecki, Jurasik, Ba­
liński (w) - 2:4 (17:24) . 
vm. KAFEL (71,8), Arnfred, Grześkowiak, · 
Przygodzki - 3:3 (20:27) . . 
~-~C~ ALIK (72;8), Danisze.wski, Puczy-
nski; Owizyc - 2:4 (22:31) · _. _ 
X. J?RABIK (71,5); Baliński, Rzepka, Przygo-

.. dzki ( d) - 3:3 (25:34) · . · . 
.. XI. KAFEL (72,1), Arnfred, Buśkiewicz, Zagó­

lka - 3:3 (28:37). . · · · 
XII. OWlŻYC (71,4); Arnfred, &ichwiilik l3y­

. kiewicz - 5: 1 (33:38) - ·• · · ' · · 
.. XIIL KAJ:EL (73,0), Baliński, · Pucz~ki. 
. Grześkąwiak - ·2:4 (35:42) - · - __ · · ·- · ' 
XIV. DR/illlK (72,0), Qwiżyc, Puczyiiski., 
·Rzepka .:: 2:4 (3'7:,t6) · ·:. · : . . . · · . 
XV. RA<?ffiYALIK (72,9), ~ilskiewicz, Arnf­
red, Bykiewu:;z - 3:3 -(40:49). : · ._:_ · · · ' ··­
POL?NE~; . Arnfred - 12 pkt-. ' (2,3;2;2,2,1); .. 
Grz~skow1~ - 1 (0,l,0), Owiżyc - 6 (1,0,~,2), 
Darusz~ws~ - 2"(d,2); B~ki " 7 (31u,w,2,2), · 
BoroW1eck1 - 5 (1,2,2), Buśkiewic~ - 6 (2,1.,1,2), 
Rzel?ka - 1 (0,1 ,0). · · - . 
WŁOKNIARZ: Drabik - 15 pkt. (komplet) 
Jur~slk - 3 (111,1), Kafel - 15 (komplet), Przygo~ 
dzk1 - 2 (2,ct,0,d), Rachwalik - 11 (2,2,3,1,3), 
Puc~yński - 3 (1,1,1), Bykiewicz - O (0,0), 
Zagolka - O. (0,0,0). 

NCD uzyskał w I wyścigu I)rabik - 71,0 sek. 
Sędziował Romuald Owsiany z Gdańska. Wi­
dzów około 500 osób. 

JACEK PORTALA 

KKŻ - ŚLĄSK 62:28 

KROŚNIANIE NA FALI 
Tylko cztery pierwsze ~ścigi zapo~daly 

· emocjonujący i wyrównany ~~cz. Zwycięską 
passę krośnian rozp~ęła ~wietna postawa 
Bargieła i Surowca, kto~ Jadąc b_a~dzo mą­
drze taktycznie po~onah w V wysc1g:u _dl!b­
letem K. Basa i Fab1Szak. Odtąd „krosmel!S· 

· kie wilki" panowały już na torze niepodziel­
nie. Znakomitą skutecznością po raz kolejny 
błysnęli Body i Petrikovics. 

Do swojej wysokiej formy -jak za najlepszych 
lat wydaje się powracać Andrzej Surowiec. 
Wiele radości swoją postawą na torze sprawił 
krośnieńskim kibicom wychowanek miejsco­
wego klubu Maciej Bargiel. . P rawdziwy pech 
prześladował natomiast Bogdana Ciupaka. W Il 
wyścigu zdefektował mu motocykl, gdy jechali 
z Piotrem Styczyńskim na 5:1. Innym razem 
natomiast stoczy! zaciętą i niezrozumiałą tro­
chę walkę z tym, że z partnerem z pary, co 
wykorzystali skrzętnie Musiolik i Gavenda, 
dzięki czemu odnieśli jedyne w tym mezu 
zwyciestwo. 
KKŻ: Petrikovics - 15 pkt. (komplet), Leśniak 
- 3 (1 ,1,-,-,1), Ciupak - O (d,- ,- ,0,-), Styczyński 
- 8 (3,1,2,2,-), Surowiec - 13 (3 ,2,3,2,3), Bargiel 
- 9 (0,3,2,2,2), Body - 14 (3 ,3,3,3,2) , Raś - O (0), 
„ŚLĄSK" : Waloszek - O (d ,u ,0,-,-), Cervenka 
- 7 (2,2,1,1,1), Pogoda - 2 (1 ,-,-,1 ,-), Fabiszak 
- 5 12,0,2,1,0), Gavenda - 3 (2,0,1,0,-), Musiolik 
- 9 (1,2,3,d,2,l ), K. Bas - 2 (1,1,0,0), Mucha - O (O). 

NCD uzyskał w I wyścigu Petrikovics - 75 3 
sek. Sędziował Sławomir Jędras z Pleszew~. 
Widzów 4 tys. 

BOGDAN HUĆKO 

STAL-WESTA-POLONIAil65:25 

RZESZOWIANIE 
. . . . 

-NIE DO ZATRZYMANIA 
Wszyscy oczekiwali, że rezerwa bydgoskiej 

,,Polonii» wykorzys,tując wolny t ermin w roz­
grywkach ekstraklasy ·"przyjedzie do Rzeszo, 
wa w najmocniejszym składzie i nawiaże 
z„gospodarzami w miarę wyrównan_ą walkę. 
Nic takiego sie 'nie stało : Bydgoszczanie mogli 

_ zaimpo)lować na torze tylko ogromną ambi­
cją, zaś z pozostałymi elementami, które prze­
sądzają o wyniku walki, było. już znacznie 
gorzej._ W uzyskaniu lepszego ·wyniku nie 
pomogły im nawet czterokrotne rezerwy tak­
tyczne, nie przynoszące ·oczekiwanego rozul­
tatu. Mieli też trochę pecha. Cieślewiczowi 
zdefektował m otocykl na prowadzeniu w· VIII 
wyścigu, za·ś J. Gollob tak był zaaferowany 
walką o drugie miejsce ze Stachyrą i za­
skoczony awarią mofocykla swojego partne­
ra, że dal się również wyprzedzić zawsze 
walecżnemu Slaczce. 

Klasą dla siebie· w tym dnil! był _Stachyra, który 
w drugim kolejnym już meczu sięgnął po lwmplct 
punktów, a swoje możliwości potwierdził w ostatnim 
pojedynku, gdy osamotniony, po wcześniejszym wy­
kluczeniu R. Nagy nic ·dal _ szans Cieślewiczowi 
i Cisoniowi. · 
WYŚCIG PO WYŚCIGU: 
I. STACHYRA (69,23 sek.) Ziarnik, Ślaczka , 
Kornacki - 4:2 . · 
Il. NAGY (70,92), Adorjan, Cisoń, J . Gollob 
- 5:1 (9:3) . 
m. KRZYSTYNIAK (69,60), Gancarz, Cieś­
lewicz, Kamiński - 5:1 (14:4) 
IV. ADORJAN (70,05), Nagy, Ziarnik; Korna-. 
cki - 5: 1 (19:5) · 
V. KRZYSTYNIAK (69;36), J .. Gollob, Gan-
carz, Cisoń - 4:2 (23:7) · 
V1. STACHYRA (69,80), Cieślewicz, Slaczka, 
J . Gollob (rt) - 4:2 (27:9) . - . . 
VIl. KRZYSTYNIAK (69,00), ·Ziarnik, Gan-
carz, Kornacki - 4;2 (31:11) . · 
V1Il. STACHYRA (71,03), Ślączka, J. Golloi,), 
. Cieślewicz - rt (d) - 5:1 {36:12) · · 
IX. ADORJAN (71,46), Nagy, Cieslewićz,Bo-
nin - 5:1 (41:13) - . , . . · 

-- X. J. GOLLOB (69,96i;- Krzystyniak, śiączka, 
Ziarnik - 3:3 (44:16) .. , ·. 
XI. STACHYRA (71,27), -Nagy, Ziarnik (rt), 
Cisoń - 5:1 {49:17) · . -. . 
XII. ADORJĄN (69,92)', Wilk, :Cieślewicz, Kor-
nacki - 5:1 (54:18) : . 

· xm. 'KRZYSTYNIAK (70,26), Cisoń, Nurzyń­
ski, Głód - 4:2 (58:20) · · :-. 
XIV. ADORJAN (70,71), J . Gollob, Gancarz, 
Ziarnik (d) - 4:2 (62:22) . . 
XV; STACHYRA (71,18), C1eślewicz, Cisoń 
(rt), Nagy (w) - 3:3 (65:25) · . · · · ·. · · · 

· ,,STAL;WESTA": Stachyra . - 15 .pkt. (kom­
plet), Slączka - 5. (1,1,2;1,-), Adorjan __ - 14· 
(2,3,3,3,3), Nagy~ 9 (3,2,2,2, w), Krzystyniak - 14' 
(3,3,3,2,3)1 Gancarz - 5 (2,1,1,-,1), Nurzyński 
- 1 (1), Wilk , 2 (2). . · 
,,POLO~ Il": Ziarnik_ - ~ pkt. (2,1,2:0,1,d), 
Kornacki - O (0,0,0,0,-),C_1son - 3 (0,0,-,0,2,1), J . 
Gollob - 9 (1 ,2,0,1 ,3,2), Cieślewicz 
- 7 (1,2,d,1,1,2), Kamiński - O (O - - - -) Głód 
- O (0), Bonin - O (0). ' ' ' ' ' 

N_CD uzyskał w VIl wyścigu Jan Krzys­
ty1:1ak - 69,00 sek. Sędziował Marek Czarne­
cki z Wrocławia. Widzów 8 tys . 

TADEUSZ SZYLAR 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 
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w 
. Dla opol~n br,ł to właściwie t rening, w któ­
rym ich „bi_atm , takze przecież kolejarski klub 
rue mia! ~ c do ~owiedzenia. J edyny wyści 
wygrany p1 zez gosc1 to wynik defektu motocy~ 
kia HaJdu. W Il! wyścigu, po którym Węgier 
numo ~vs_zystko kontynuował jazdę, ale na sa­
mym_ k oncu. W pozostałych _nie działo się nic 
~1ezgodnego z przedmeczowym scenariuszem. 

a uwagę zasługUJą dwa wyścigi: V1 w którym 
brawurowy atak Sosny zakończył się zepchnię­
c~em ~ • Bruch~1sera na trzecią pozycj ę oraz IX 
~ ktorym 1:IJiro~ przecenił swoje umiejętności 
1 0 mały figiel rue wylądował na bandzie a za­
nuast 5:1 dla opolan ?Yło 4:2, bo zawodnik gości 
potraf_ił _wykorzystacten prezent. Zawody uat­
rakcYJnił zaj<\c, który w V wyścigu ścigał się 
z zuzlowc'.3-rru ku -uciesze widzów i rozpaczy 
słuzl;> - stadionowych. 
WYSCIG PO WYŚCIGU: 
I. ZAŁUSKI (62,8 sek.),- Gars~:tka, P. Bruchei-
ser, Sosna - 3:3 · - . 
IL MRÓZ (64,00), Wieczorek, Banaszak Jazie-
w1cz - 5:1 (8:4) · · - ' 
~- J. BRUCHEISER (63,4); Pogorzelski, Hę-
ciak, Hąidu - 2:4 (10:8) · _ 
IV. ~CZOREK (64,2); Mróz, Garsztka, P. 
Bruche1ser - 5:1 (15:9) . · 

IA" 63:27 

NG 
V. H1 AJDU (G2,8) , J aziewicz, Pogorzelski Bana-
sza< - 4:2 ( 19:11) ' 
Vlak. ZAŁUSKI (63 ,2), Sosna, J . Brucheiser Hę-
c1 - 5:1 (24:12) ' 

BVII. RAJDU (63,6) , Pogorzelski, Garsztka p 
ruche1ser - 5:1 (29:13) ' · 

VIII. ZAŁUSKI (G5,8), Banaszak, Sosna J azie-
w1cz - 4:2 (33:15) ' 
IX. ~ECZOREK (65,8), J . Brucheiser Mróz 
Garcon - 4:2 (37:17) ' ' 
X. RAJDU (64,8), Jaziewicz, Garsztka J anicki 
(w) - 3:3 (40:20) ' 
XI WIECZOREK.(63,2), Załuski, J. Brucheiser 
Banasza~ - 5:1 (45:21) ' 
XR MROZ (64,4) , Pogorzelski, J. Brucheiser 
Ja21ew1cz - 5:1 (50:22) ' 
XIII. HAJDU (64,00), Garsztka, Sosna, Latosi 
- 4:2 (54:24) - -
XIV. MRÓZ (64,00), J aziewicz, Pogorzelski Ga-
rsztka - 4:2 (58:26) ' 
XV. ZAŁUSKI-(63,-8), Wieczorek, J . Brucheiser. 
P. Brucheiser - 5:1 (63:27). . _ ' 
. NCD uzyskał w I wyścigu Wojciech . Załuski 
1 w "'. ~altan _Hajdti - 62,8 sek. Sędziował 
Wlodz1m1erz Kowalski z Zielonej Góry. Widzów · 
około 3 tys. · 

TADEUSZ WYSPIANSKI 

MŁODZIEŻOWE MISTRZOSTW A 
OKRĘGU LUBUSK-IEGO 

W Zielonej Górze - 22 czerwca br 
rozegrano pierwsze zawody w r~~ 
mach młodzieżowych mistrzostw 
ok~ęgu._Pierwotnie przewidziane by­
ły Jako imprezy towarzyskie. Ponie­
waż lubuskie kluby mają · duże za­
plecze młodzieżowe, a najmłodsi za­
wodnicy nie mają wiele okazji do 
zaprezentowania się, postanowiono 
tym zawodom nadać rangę Mist­
rzostw Okręgu w Kategorii Młodzie­
żowej. Drużynowym mistrzem zosta­
nie ten zespół, który w czterech spot­
kaniach zdobędzie najwięcej punk­
tów. Ponadto po każdych zawodach 
drużynowych rozgrywane będą wy­
ścigi indywidualne, które wyłonią 
mistrza. 

· · Pierwszy pojedynek zakończył się 
zwy~iestwem „Stali" Gorzów - 44 
pkt.: Łukaszewski 12, Flis 5, Hućko 
14, Giżycki 3, Paluch 10, Staszewski 
o. . 
,,Morawski" - 39 pkt.: Zarzecki 12, 
Zagórski 1, Pawlak 11, Protasiewicz 
2, Kruk 7, Szańczuk 6. 
Bardzo dobrze zaprezentował się Łu­
kaszewski, któremu defekt odebrał 
pewne 3 pkt. 
Finałowy wyścig indywidualny 

wygrał Andrzej Zarzecki. Za nim 
uplasowali się Piotr Paluch, Artur 
Pawlak i Jarosław Łukaszewski. 
NCD - Marek Hućko - 67,55 sek. 
w Vili wyścigu. 

ALICJA SKOWROŃSKA 

Na torze zielonogórskiego klubu - 26 czerwca br. odbyło się towarzyskie 
spotkanie młodzieżowców „Sparty-AS PRO" i „Morawskiego" . Należy podkreślić, 
iż niewiele zespołów może zestawić pełną drużynę junioró. Miłym zaskoczeniem 
jest, iż we Wrocławiu od pewnego czasu widać efekty w szkoleniu młodych 
adeptów żużla. Wrocławianie pozostawili w Zielonej Górze dobre wrażenie. Na 
szczególne słowa pochwały zasłużyli Zbigniew Lech i Krzysztof Jankowski. 
Po sześciu wyścigach zielonogórzanie prowadzili 16 pkt. i wydawało się, że bez 
problemów rozgromią gości . Jednak od IX wyścigu wrocławianie zaczęli zmniej­
szać rozmiary porażki . 
„MORAWSKl"-48 pkt. : Zarzecki 15, Zagórski 12, Pawlak 9, Protasiewicz 4, Kruk 
13, Szańczuk 5, Kulczyński O. _ 
,,SPARTA-ASPRO"- 42 pkt. : Lech 15 (sześć startów), Hełmecki O, Szuba 7, 
Zakrzewski 2, Jankowski 13 (w sześciu startach), Szczekot O, Jasik 2, Zieliński 3. 

NCD uzyskał w XII wyścigu Krzysztof Jankowski - 67,05 sek. 
Szkoda, że zawody oglądało zaledwie kilkuset najwierniejszych fanów speed­
waya. Nie narzekali, gdyż młodzi żużlowcy dostarczyli wielu emocji sporto~ych. 

- ALICJA SKOWRONSKA 

ŻUŻLOWE MIGAWKI 
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~ 

WS·POMNIEN· 
' . . 

- ,,To wszystko wymyślił Robert Na­
wrocki i to był strzał w dziesiątkę!" - po­
wiedział Władysław Pietrzak otwierając 
w ostatnią niedzielę (23 czerwca) spot~a­
nie zawodników i działaczy - weteranow 
sportu żużlowego ze Śląska i z Opolszczyz-
ny. - - -

Kogo tam nie było! Ozdobą zgromadze­
nia na pięk_nie położonym torze żużlowym 
w Rudzie Sląskiej był Edward Wrocław­
ski (Rudolf Breslauer), liczący dziś 80 lat 
uczestnik pierwszych zawodów żużlo­
wych w Polsce z roku 1930 i P!erwszy 
mistrz Polski z roku 1932 (w dwoch kla-
sach!). . , 

Nie zabrakło m.łod1jzych m1strzow 
- medalistów MP i MS oraz reprezen­
tantów kraju i ligowych z pierwszych lat 

polskich lig żużlowych. Spotkali się więc 
zawodnicy Polonii Bytom, RKM Rybnik, 
CTCiM Czestochowa, Górnika Piotrowice 
i Czeladzi. Był Antek Woryna ze swą 
zawsze młodą Basią, Andrzej Wyglenda, 
Jasio Paluch, dziś o dostojnym wyglądzie 
Zagłoby, z sumiastym wąsem i w towarzy­
stwie swej Ewy (i na niej nie widać upły­
wu lat!), córki Beaty i wnuczki, Fredek 
Spyra, Józek Polak z wnuczką, częstocho­
wska trójka - Stefan Kwoczała, Marian 
Kaznowski i Waldek Miechowski, był też 
- niestety na inwalidzkim wózku - Ja­
cek Gierzyński z zawsze opiekuńczą Izą. 

Byli też goście zagraniczni z zaprzy­
jażnionego klubu „TATRA" Koprivnica, 
prowadzeni przez Rudolfa Dudę, od lat 
oddanego współpracy żużlowców Polski 
i CSRF. 

Byli wreszcie liczni działacze i sędzio~ 
wie, wśród nich Zygmunt Gąsiorowski 
z Bytomia, Marian Skwarliński i Jerzy 
Sroka z Częstochowy, a honory domu czy­
nił działacz sportów motorowych od lat 
bez mała 50, a obecnie prezes Zarządu 
Okręgowego PZM, Aleksande~· Szajer 
wraz z niezmordowanym orgamzatorem 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 
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Finał Zamorsk i to duży sukces 
Amerykanów - czterec h awanso­
wało do finału. Klęskę ponieś li Aust­
ralijczycy. Mają tylko jednego rezer ­
wowego Todda Wiltshire'a. Odpadł 
również mistrz Wielkiej Brytanii Gary 
Havelock. Zawody oglądało 7 tysię­
cy widzów. Qbylo się bez upadków 
i wykluczeń. Jedyny defekt miał Je­
remy Doncaster. Edwa_rd B. Surey 

BROVST 

Norweg Lars Gunn.estad startując 
w Finale Skandynawskim zrezygno­
wał automatycznie z udziału w elimi­
nacjach IMŚJ . Tak stanowią przepi ­
sy FIM . .Z drugiej strony znakomita 
dyspozycja Larsa w tym sezonie po­
zwala przypuszczać, że zamiesza on 
wśród seniorów. Trzeba dodać, że 
decyzję o starcie wśród najlepszych 
nie podjął pochopnie. Realnie ocenił 
swoje szanse. 

Alicja Skowrońska 

Z OSTATNIEJ CHWILI 

POCKING 

ś 
E 

Nap i ęte terminy powod uj ą, że 
ostatnimi czasy zawodnicy docieraj ą 
na stadiony w ostatniej chwili . Już 
w Elgane zdarzył się taki przypadek . 
Teraz ten sam los spotka ł Fina Olli 
Tyrvainena, Duńczyka Jana O. Pede­
rsena i Amerykanina Billy Hamilla. 
Dotarli na stadion gdy zawody już 
trwały, przep isy FIM nie zezwalają na 
starty w takim przypadku . Nie przyje ­
chał kontuzjowany Nowozelandczyk 
David Bargh. Znakomicie w tym dniu 
jeździł Wioch Armando Castagna, 
który zdobył największą ilość punk­
tów (16). Do piątej serii nie stracili 
punktu Duńczycy. Dopiero w XVI 
wyścigu dnia zdołał ich pokonać za­
wodnik radziecki - Rit Saitgariejew. 
Losy awansu pary niemieckiej zade ­
cydowały się w ostatnim, 21 wy­
ścigu . 

Wydaje się, że Szwedzi i Duńczycy 
są głównymi faworytami poznańs ­
kiego finału. I łatwiej zapewne będzie 
im potykać się z tymi, którzy awan­
sowali niż z tymi, którzy odpadli ... 

Alicja Skowrońska 

ELIMINACJE MISTRZOSTW 
ŚWIATA JUNIORÓW 

Natschbach-Loipersbach 
1. J. Karlsson 
2. D. Hammeltt 
3. M. Andersen 
4. N. Klingberg 
5. P. PALUCH 
6. J. Eugmann 
7. J. Olsen 
8. R. KUŻDŻAL 
9. Z. Boszornenyi 

Szwecja 
Australia 

Dania 
Szwecja 
POLSKA 
Szwecja 
Dania 

POLSKA 
Węgry 

12 + 3 
12+2 
12 +1 
12+0 

11 . 
9 
8 
8 
7 

r 

DLA. I{OLEI{CJONEROW 
Informowaliśmy już, iż nasza re­

dakcja przygotowuje specjalne 
wydanie z okazji mistrzostw świa­
ta par w Poznaniu. Numer ten 
będzie do nabycia kilka dni 
przed mistrzostwami w kioskach 
RUCH-u. 

Kolekcjonerzy plakatów mogą 
nabyć „fotki" następujących żuż-

spotkania ~ Robertem Nawrockim. 
Redaktor Wojtek Majewski uwijał się 

z kamerą telewizyjną, uwieczniając re­
ndez-vous zasłużonych mistrzów speed-· 
waya i współtwórców ich sukcesów oraz 
zawody, towarzyszące spotkaniu. 

łowców: J. Nilsena, P. Śwista, H. 
Nielsena, L. Gunnestada, i A. Hu­
szczy. Kupić je można w sie dzi­
bach klubów KS „Apator", 
,,Start", ,,Sparta- ASPRO" 
i „Stal" Gorzów. 

W najbliższym czasie plakaty 
dotrą do innych klubów. 

Odnotujmy, że turniej par wygrał ze­
spól ROW (M. Korbel i H. Bem) - 17 pkt., 
przed zespołem KS MORAWSKI i TATRA 
KOPRIVNICA (A. Huszcza i J. Lach) - 14 
pkt. , a w turnieju indywidualnym zwycię­
żył Andrzej Huszcza (zięć pomysłodawcy 
i organizatora „Spotkania Weteranów 
Sportu Żużlowego" Roberta Nawrockie­
go), przed Mirosławem Korbelem. 

Autorem najlepszego ~zasu d_nia (72,8) 
był Maciej Fabiszak ze Sląska Swiętoch­
lowice, zaś Marek Mróz ż Kolejarza Opole, 
czarował publiczność pięknym „wheelie" 
po zakończeniu każdego startu rywalizu­
jąc z „czarodziejem linii mety" Waldema­
rem Ułamkiem. 

Niezwykle ciepła publiczność (ok. 2.500) 
sprawiedliwie rozdzielała swe oklaski, 
nie szczędząc ich nikomu - ani tym z cza­
sów „bohaterskiego dirt-tracka" ani 
współczesnym rycerzom speedwaya. 

Dodajmy, że impreza odbyła się pod 
hasłem „GLORIA VICTIS'' i wpływy z niej 
przeznaczono na pomoc zawodnikom po­
szkodowanym przez los. 

Tyle dziś, więcej o tej imprezie 7Jl ty-
dzień! JXI 2 

3 



_To jest przedziwny tor, nie odpo­
wiada wielu wymogom FIM. Dlu­
~ość 286 metrów, ledwie metr powy­
zej dopuszczalnej, dolnej granicy. 
~rosłe bardzo krótkie, a więc start 
i meta w dwóch różnych miejscach 
~s~art r_ia początku prostej, meta przy 
JeJ koncu). Przedziwna konstrukcja 
bandy powodowała, że zawodnik 
uderzający w nią po prostu znikał za 
odchylającą się jej dolną częścią. 
A przy tym wszystkim WIMBLE­
DON jest to tor bezpieczny, jeden 
z najbezpieczniejszych w Zjedno­
czonym Królestwie. 

Tak uważają zawodnicy i to nie tylko 
angielscy. Jednym z żużlowców nowo­
zelandzkich jeżdżących w barwach 
Wimbledonu był Larry Ross, ba! nawet 
Roonie Moore i Wielki Barry przy­
wdziewali plastrony z gwiazdą. I właś­
nie Barry Briggs z uznaniem wyrażał 
się o tym torze, wymagającym bez­
błędnej techniki jazdy! Może właśnie 
dlatego świetnie czuł się na Wimb­
ledonie Edward Jancarz, popularny tu 
Jako „Eddie", który przez kilka sezo­
nów startował na Plugh Lane (połu­
dniowy Londyn) . 

Nie tylko zresztą zawodnicy. Gdzieś 
przed dziesięciu laty na meczu ligo­
wym na Wimbledonie zjawiła się cała 
śmietanka FIM, z prezydentem CCP, 
Władysławem Pietrzakiem na czele. 

Przymknęli oczy na odchyłki regula­
minowe i podobał się im ten tor, fak­
tycznie bezpieczny, o czym mogli 
przekonać się sami, gdy paru zawod­
ników zwiedziło teren za bandą. Podo­
bało się im także wyposażenie stadio­
nu, cała jego infrastruktura, skierowa­
na przede wszystkim do widza, umoż­
liwiająca mu nie tylko oglądanie in­
teresującego widowiska, lecz także 
dodatkpwe atrakcje w przerwach me­
czu lub turnieju, oferująca wiele wy­
gód, w tym zaspokojenie głodu lub 
pragnienia. Każdy widz czuł się na 
stadionie Wimbledonu jak u siebie, na 
każdym kroku odczuwał, że promoto­
rzy troszczą się o niego, że wszystko tu 
dzieje się dla niego, JAŚNIE PANA 
WIDZA. Nie na wszystkich stadionach 
pamięta się o tym ... 

Tor Wimbledon, powstały w roku 
1928, to złota karta historii speedwaya. 
W roku 1985, po 20 kolejnych sezo­
nach w British League (w tym okresie 
d~a wicemistrzostwa BL - 1965 i 1970!) 
Wimbledon postanowił złączyć swe 
losy z National League . .,Dons" jeździli 
w niej do ubiegłorocznego sezonu. 
W tym roku znów wystartowali w ext­
ra-klasie i wcale dobrze radzili sobie 
w niej : ostatnie notowanie „Donów" to 
2 miejsce w południowej grupie Złote­
go Pucharu I Ligi, a więc szanse na 
wejście do finału! 

Niestety! Ten rok, 1991, okazał się 

ŁZY 

NA WIMBLEDONIE ... 
... - -..-.., .. ,. 

· (Korespondencja z Londynu) 

Fot. St. Ma/as 

ostatnim rokiem zespołu na Wimble­
don Stadium. Promotorzy - Peter 
Brown i Don Scarff nie byli w stanie 
wytrzymać rosnących roszczeń finan­
sowych właścicieli stadionu, którym 
jest Greyhund Races Association, czyli 
GRA - prościej: organizatorzy docho­
dowych wyścigów piesków! Opłatę za 
użytkowanie toru wyżyłowali ostatnio 
do 2500 GBP od każdego meczu, to jest 
niemal 50 milionów złotych za mecz. 
Przy obecnej frekwencji na brytyjs­
kich torach wpływy od widzów nie 
były w stanie pokryć tej opłaty i kosz­
tów organizacyjnych zawodów. Przez 
pewien czas Brown i Scarff dopłacali 
do całego interesu, ale wreszcie i oni 
musieli powiedzieć nie! 
Drużyna żużlowa Wimbledonu opu­

szcza zasłużony stadion przy Plough 
Lane. Przenosi się na dawny tor East­
bourne w Arlington (długość toru 302 
metry). Promotorzy postanowili utrzy­
mać dotychczasową nazwę zespołu, 
z którą tak mocno związane są serca 
wielu zawodników i tysiący kibiców. 

W środę, 5 czerwca, czwórmecz Wi­
mbledon - Reading - Swindon - Poole 
był ostatnim meczem żużlowym na to­
rze Wimbledonu ... Odbył się on w ule­
wie, jednak nie bacząc na nią zjawiło 
się na Plough Lane ponad 2 tysiące 
najwierniejszych fanów. Wielu z nich 
przyszło z transparentami broniącymi 
własnego zespołu i oskarżającymi 
GRA (do którego należy ro.in. Wemb­
ley ... ), że doprowadziło do zamknięcia 
słynnych torów w Londynie, jak New 
Cross, Harringay, Wembley i White 
City. 

Z nieba lały się strumienie rzęsis­
tego deszczu, a z oczu wielu zawod­
ników, kibiców i działaczy lały się 
Izy. Nie mógł powstrzymać się od 
łez John Davis, gdy po przerwaniu 
m~c~u ;p~ 8 biegu (zły stan rozmięk­
ł~) biezm), }?rzez mikrofon żegnał 
się z fanami. Płakali Peter Brown 
i Don ~ca~f i w:ielu, wielu innych, 
płakali widzowie... Chyba w żad­
nym innym kraju nie ma tak wiel­
kiego i serdecznego przywiązania 
~o ulubionych __ klubów speedway a, 
Jak ~- w Anglu, w europejskiej oj­
czyzme tego sportu. 

I mnie samemu, który tylekroć ob­
serwował wspaniałe widowiska żużlo­
we na Wimbledon Stadium jeszcze 
dziś łzy utrudniają pisanie. Ot~ zamvka 
się definitywnie ważny rozdział w his­
torii speedwaya: sport żużlowy w Lon­
dynie ... 

';)dnotuję więc tylko wyniki niedo­
konczonego czwórmeczu, ostatniej im­
prezy speedwaya na Wimbledonie: 
READING - 17 pkt. (T. Wiltshire 5, J. 
Andersson 3, J. Doncaster 6, D. Mullett 
3); 
WIMBLEDON - 14 pkt. (B. Ott 2, A. 
Grahame 6, J. Davis 3, N. Simpson 3); 
POOLE - 9 (M. Cox 3, G. Allan 2, S. 
Schofield 3 , A. Rossiter l); 
swn-:moN - 8 pkt. (A. Silver 2, P. 
Nahlin O, A. Smith 2, L. Adams 2, P. 
Dugard 2). 

. ~.spom~ę jeszcze o wspanialej 
micJat~ie Barry Briggsa, głęboko 
wstrząsr:uętego losem „Donów". 
W ~zas~~ ostatniego czwórmeczu 
,,Bnggo apelował do GRA O udos­
tępnienie r~ je~zcze słynnego toru 
· _na odp~wiedmo uroczyste, właś­
ciwe pozegnanie speedwaya na 
Plough ~~e. ~am gotów jest wy­
startowac i wierzy, że uczynią to 
~kże Ronnie Moore. i Ivan Mauger 
i ~ve Fundin, a wśród startujących 
m~ zabraknie ani Kelvina Tatuma 
am Todda Wiltshire'a, ani wielu in: 
nych asów speedwaya, którzy za­
czynali swe kariery w barwach Wi­
mbledol!'u . Briggs poprosił też 
wszystkich miłośników speedwaya 
0 wsparcie jego prośby. 

Spełniając to ochoczo kończę by 
odrazu napisać do GRA! ' 

VAL. E. LITTLEFORD 

zy yw 
nych żużlowców w Gru­
dziądzkim Klubie Motoro­
wym. Trafili doń dwaj za­
wodlilicy toruńskiego Apa­
tora odbywający zasadni­
czą służbę wojskową w JW 
1109 naprzeciw stadionu 
żużlowego w Grudziądzu: 
Robert Pruss (w 1990 r. 
,,wypożyczony" do GKM) 
i Mariusz Strzelecki. O ile 
z szer. Prussem sprawa 
przeszła gładko. to szer. 
Strzelecki został przez 
G KSŻ zatwierdzony do 
Grudziądza z kilkutygod­
niowym opóźnien iem. Na 
szczęście dla GKM dysputy 
p-rezesów na linii Toruń 
- Grudziądz przyniosły 
oczekiwany efekt. 

Trzecim sportowcem. 
kt?ry . zasilił grudziądzką 
ekipę Jest Lech Kędziora. 
!ak, tak „Lechu" Kędziora. 
Jedyny GKM-owiec w fina ­
łach Indywidualnych Mist­
rzostw Polski (1984 r. Go­
rzów) wraca do ścigania się 
"'! kółko_. Mimo 35 lat czuje 
s!ę na s1łac~. aby zmierzyć 
się~ drugoligowymi rywa­
lami . Zresztą pan Lech jest 
człowiekiem konkretnym. 
Twi_erdzi. że do tego co się 
robi, trzeba podchodzić 
świadomie i że gdyby miał 
jakieś poważne wątpliwoś­
«;:i, _nie zajmowałby się dalej 
zuzlem. 
Odszedł z GKM po niepo­

rozumieniach z byłym za­
rządem. Nie chce wracać 
do tamtych niesnasek. 
Wspomina o traktowaniu 
zawodników jedynie jako 
dostarczycieli punktów. 

Ostatnimi czasy bawił na 
przemian w Polsce i w Nie­
mczech. Pomagał k lubowi 
w przygotowaniach tech­
nicznych do sezonu. Po­
w~ót ~o ~peedwaya zapo­
w1edz1ał Jeszcze zimą. Te­
raz wyszykował maszynę 
i zdał egzamin w Tarnowie. 
. ~ Chciałbym pomóc dru­
zyme we wszystkich me­
czach · w Grudziądzu i na 
wyjazdach do Ostrowa 
i Poznania. Jak dowiedzia­
łei:n się. że GKM wygrał eli­
mmacJe młodzieżowe 
w Gdańsku. bardzo się 
ucieszyłem . 

Trener Ząbik ma właści­
wą koncepcję szkolenia. 
warsztat jest nareszcie do­
brze wyposażony. Zawod­
nicy już nie mogą zwalać 
niepowodzeń na sprzęt. 

Dodam. że od ki lku lat 
GKM nie dysponował. jak 
obecnie, tak wyrównanym 
składem. Jorgensen. Strze­
lecki, Bałtrukowicz, Kem­
piński, Baron. Pruss oraz 
Żurawski i Kędziora to eki­
pa teoretycznie bez słabych 
pui:,któw. A jeś li któryś 
z nich „da plamę". na wol­
ne miejsce czekają młode 
talenty. 

JACEK DOBKOWSKI 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 
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Zdenek Schneiderwind. 

KORESPONDENCJE WŁASNE 

22 i 23 czerwca rozgrywano na to ­
rac h czterech krajów kolejne rundy 
~egorocznej edycji IMS. Do Półfinałów 
Swi~towych, które rozegrane zostaną 
11_ sierpnia w Równem (ZSRR) i w ty ­
dzień później 18 sierpnia w Abensber­
gu (Niemcy) awansowało pięciu Cze­
chosłowaków, po czterech reprezen­
tantów USA, Angli i, Szwecji i Dani i, 
trzech Węgrów, po dwóch Polaków 
i zawodników ZSRR. Po jednym 
przedstawicielu mają Niemcy, Wiochy, 
Norwegia i Nowa Zelandia. O tym, 
który z zawodników wystąpi w jakim 
półfinale zadecyduje wynik losowan ia, 
które odbędzie się w dniu 26 czerwca 
(z chwilą kiedy ten numer „TŻ" dotrze 
do rąk czytelników, przydz iały zawod ­
ników będą już znane) . 

górowało nad pozostałymi . Po tym co 
pokazali, mają , takie jest moje zdanie, 
poważne szanse na awans do Finału 
Światowego . 

bardzo potrzebny. W piątym natomiast 
wygrał start, ale do mety dojec h a ł jako 
czw arty. J . Olszew ski rozczarowa ł ki­
biców, którzy oczekiwali od niego 
więcej . Startowa ł w dwóch rundach 
I MŚ na stadionach niemieckich, wy­
stęp uj e w tutejszej lidze. Za sw oje 
dotychczasowe występy zbie ra ł dobre 
recenzje. Ten szczebel w drabince mis­
t rzostw świ a ta okaza ł s i ę jednak za 
wysoki . Nie mia ł problemów za to W. 
Załuski , który swoim aw ansem sprawił 
milą ni espodz i a nkę . 

ANDREAS HINZ 

LONIGO 

O tym jak przebiegała walka o Pół ­
finały Światowe informują nasi kore­

... spondenci. 

Uraczyli widzów jazd ą na jednym 
kole w trakcie wyścigów co nie zawsze 
spotyka się ze zrozumieniem ze strony 
sędziów w Polsce. Tutaj nikomu show 
w ich wykonaniu nie przeszkadzał. Lwi 
pazur pokazał też najstarszy uczestnik 
półfinału - Michaił Starostin ze Zwią ­
zku Radzieckiego, który pewnie awan­
sował. Odpadli Węgrzy, którzy w licz­
bie trzech występowali w Landshut. 
Niepowodzeniem zakończył się wy ­
stęp niedawnego bohatera Półfi nału 
MŚP w Pardubicach - Bohumila 
Brhela. Zawodnik ten w pierwszym 
swoim starcie mia ł defekt na prowa­
dzeniu na ostatnim luku, do mety doje­
chał na trzeciej pozycji. W drugim 
wyścig u B. Brhelowi zerwa ł s i ę łań ­
cuch w motocyklu, który owiną ł s i ę 
wokół nogi i spowodowa ł jego upa­
dek. W piątym starcie z udz i a łem czte­
rech zawodników z CSRF, B. Brhel, 
który już nie miał żadnych szans na 
dobrą pozycję - s pasował. Do pro­
gramu można było wpisać defekt. 

Drugi półfin a ł rozegrano w niedziel­
ne popołudnie 23 czerwca. Ogromny 
upal, bardzo tw ardy tor i du ża ilość 
wody, którą organizatorzy zraszali tor, 
to czynn iki , które jednym zaw odnikom 
nie przeszkadza ły , a drugim spra wi a ły 
kłopoty . Nie wytrzyma ł tego m.in. Piotr 
świst, który marzenia o fi nale będz i e 
mus i a ł od łożyć do przyszłego roku. 
Jeźdz ił bardzo dobrze, ale tylko przez 
dwa ok rążeni a . Niczym nie wyróżn ił s i ę 
Eugeniusz Sku pie ń . To chyba j uż j a kaś 
prawidłowość w tegorocznej edycj i 
rozgryw ek IM Ś, że zaw odnicy, którzy 
we wcześn iejszych ru ndach zajmowali 
miejsca na podium, w n as tę pnyc h za ­
mykali klasyfikacje (Holu b, Ś ledź, Ol ­
szew ski , Havelock) . Zwyc ięzcą półfi ­
n ału zosta ł Ryszard Dolomisiewicz mi­
mo niezbyt udanego początk u . Na­
pierw porażka ze Zdankiem Schneider­
windem (CS RF) i Zoltanem Kovacsem 
(Węgry), a póź niej z Antoninem Kas ­
perem (CSR F) nie zdeprymowa ły jed­
nak Polaka. Trzy kolejne zwyc ięstwa 
da ły premię w postaci awansu na pier­
wszym miejscu. Osiągną ł tęż najlepszy 
czas dnia - 67,27 sek. - w wyśc ig u 
XI!. Rekord toru (334 m) n a leży do 
Larsa Gunnestada i wynosi 66,73 sek. Ryszard Dolomisiewicz. 

Fot. (2x) K. Zagzil 

LANDSHUT 

W sobotni wieczór półfinał rozegra ­
no. Pierwotnie był on przewidziany 
w Czech.os:lowacji (Siany), jednak kło ­
poty ekonomicznej natury zmusiły na­
szych południowych sąsiadów do re­
zygrracji. W znakomitej dyspozycji 
okazał się być jedyny Wioch w tej fazie 
mistrzostw - Armando CAST AG NA, 
który z kompletem punktów zwyciężył 
przed Czechosłowakiem Romanem 
Matouskiem. O R. Matousku jakby 
ciszej w tym sezonie. Nie został powo­
łany do reprezentacji na półfinał MŚP, 
jednak nie da się ukryć, swoje robi. 
Tych dwóch zawodników wyraźnie 

Kilka zdań o polskich reprezentan­
tach . Niewypałem zakończył się start 
Tomasza Golloba i Jarosława Olszew ­
skiego. T. Gollob wygra ł wprawdzie 
swój pierwszy wyścig , ale sta ło si ę to 
za sprawą wspomnianego wcześ ni ej 
defektu B. Brhela. W swoim trzecim 
wyścigu zaraz po st arcie mia ł defekt. 
W czwartym, jadąc na trzeciej pozycji, 
na ostatniej prostej przepuścił Wojcie­
cha Załuskiego, któremu ten punkt był JA N JANU 

Z TORÓW ŚWIATA 8. Antonin KASPER (rez.) - CSRF 
9. Antał KOCSO - Węgry 

10. PiotT ŚW1ST - P olska 

9 10. Tony RlCKARDSSON (rez.) - Szwecja 7 
8 Po czterech Duńczyków i Szwedów oraz 
8 jeden Norweg, to dziesiątka do P6Hlnałów 
5 Światowych z jednym Szwedem w rezer-

# # # 

SIĄSC I ZAPLAKAC ... 
23 czerwca, odbyły się na czterech to­

rach niezwykle w·ażne rundy indywidual­
nych mistrzostw świata na żużlu . Były to 
dwa Półfinały Kontynentalne w Land­
shut (Niemcy) i Lonigo (Włochy), Finał 
Skandynawski - nazywany też zwłasz­
cza w Anglii, Finałem Nordyckim 
- w Brovst (Dania) i Finał Zamorski 
(Overseas Finał) - w Bradford (Anglia). 

Zgodnie z niedawnymi uchwałami FIM, 
które weszły w życie 1 stycznia br., dla 
zawodników kontynentu, przeważnie za­
jmujących końcowę miełsca w . tabelce 
wyników Finału IMS, skonczyły się dobre 
czasy i 5 gwarantowanych miejsc w Fina­
le Światowym dla najlepszych z Finału 
Kontynentalnego. Również i zaw~dnicy 
ze Skandynawii, Commonwealthu i USA 
teoretycznie nie będą mieli lekko: żad­
nych gwarantowanych 11 miejsc z Finału 
Interkontynentalnego! 

W miejsce obu finałów - kontynental­
nego i interkontyn_entalnego wprowadzo­
no dwa Półfinały Swiatowe, z których ~o 
8 zawodników zajmie miejsca na starcie 
Finału Światowego (w tym roku w Goete-
borgu). . . , 

Teoretycznie zawodmcy mają rowne 
szanse: i ci z półfinałów kontynentalnych 
i ci z finałów skandynawskiego i zamors­
kiego. Kto znajdzie się w óse1;1ce pa.jlep­
szych w każdym z Półfinałow Swiato­
wych, ten pojedzie do Goeteborga. Teor~­
tycznie więc - podkreślam teoretycznie 
każdy, kto zakwalifikował się z k~nty~en~ 
tu ma na to 50% szanse, jednak me więcej 
niż 14 zawodników kontynet1tu mogłoby 
zdobyć miejsca w Finale Swiatowym, 
gdyż tylko po 7 najlepszych z ~angs~ut 
i Lonigo dopuszczono do Półfinałow Swia­
towych! 

Jest jeszcze przed zawodnikami z kon­
tynentu druga bariera, praktyczna: BA­
RIERA UMIEJĘTNOSCI, bowiem dziś 
nie przedstawiają oni takiej siły, jak w la­
tach 60 i na początku 70. Po prostu są 
słabi ... 

Żal powiedzieć, że do tych słabszych 
zaczynają należeć zawodnicy polscy. 
W Landshut i w Lonigo startowało ich po 
trzech. Z Landshut i z Lonigo do Półfi­
nałów Światowych zakwalifikowało się 
tylko po jednym zawodniku polskim. Ko­
mentarz pozostawiam Czytelnikom. 

Ot, tylko siąść i zapłakać .. . 
PÓŁFINAŁ KONTYNENTALNY 1 

- LANDSHUT,: 
1. Armando CASTAGNA - Włochy 
2. Roman MA TOUSEK - CSRF 
3. Gerd RISS - Niemcy 
4. Michaił STAROSTIN - ZSRR 
5. Wojciech ZAŁUSKI - Polska 
6. Vladimir KALINA - CSRF 
7. Petr VANDIREK - CSRF 
8. Klaus LAUSCH (rez.) - Niemcy 
9. Zoltan HAJDU - Węgry 

10. Pavel KARNAS - CSRF 
11. Robert BARTH - Niemcy 
12. Bohumil BRHEL - CSRF 
13. Tomasz GOLLOB - Polska 
14. Robert CSILLIK - Węgry 
15. Heli CSABA - Węgry 

15 
14 

11 + 3 
11 + 2 

10 
9 

8+ 3 
8 +2 
8+ 1 

16. Jarosław OLSZEWSKI - Polska 
PÓŁFINAŁ KONTYNENTALNY 2 

7 
6 
4 
3 
3 
2 
1 

- LONIGO 
1. Ryszard DOLOMISIEWICZ - Polska 12 
2. Zoltan ADORJAN - Węgry 11 + 3 
3. Robert NAGY - Węgry 11 + 2 
4. Rif SAITGARIEJEW - ZSRR 11 + 1 
5. V Aclav MILIK - CSRF 11 + O 
6. Zdenek SCHNEIDERWIND - CSRF 10 
7. Jozsef PETRlKOVICS - Węgry 10 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 

ll. Oleg KURGUSKIN - ZSRR 
12. Lubomir JEDEK - CSRF 
13. Zoltan KOVACS - Węgry 
14. Franz LEITNER - Austria 
15 . Eugeniusz SKUPIEŃ - Polska 
16. Tommy DUNKER - Niemcy 

5 
3 
3 
2 
1 

HANS NIELSEN NA CZELE VIKINGÓW 

Hans NIELSEN nje kapituluje i gdyby 
przepowiednie co do Finału Światowego 
IMŚ wypowiadać na podstawie wyników 
Finału Skandynawskiego w Brovst, wów­
czas należałoby przypisać Hansowi znacz­
nje więcej szans, niż obrońcy tytułu mist­
rzowskiego, który w Brovst zajął dopiero 
6 miejsce! 

FINAŁ SKANDYNAWSKI - BROVST 

wie . 

DOBRY DZIEŃ DLA AMERYKANÓW 

Amerykanie opuszczali stadjon Odsal 
w Bradford bardzo zadowoleni: Finał Za­
morski zakończył s ię dla nich o wiele lepiej, 
niż oczekiwano: czterech z nich wystąpi 
w Półfinałach Światowych . Również czte­
rech Anglików zdobyło miejsca w eych 
pótfmałach, a stawki dopełnia Nowozelan­
dczyk Mitch Shirra. 
Sensacją dnia było wyeliminowanie obu 

Australijczyków: brązowego medalisty 
z roku ubiegłego Todda Wiltshi re'a (będzie 
jednak mógł jeszcze I iczyć na szczęści , jest 
bowiem rezerwowym) i igha Adamsa. 
Zdymisjonowany przez władze australijs-

1. Hans NIELSEN - Danja 
2. Jan O. PEDERSEN - Danja 
3. Jimmy NILSEN - Szwecja 
4. Henrik GUSTAFSSON - Szwecja 

13 kjego speedwaya znakomity coach regre-
12 zent.acji kraj u kangurów - James Easter 
12 cz.lowiek o wyjątkowo szczęś li wej ręce, 
10 ceniony i lubiany przez zawodników, ma 
9 wi~c satysfakcj ę niestety bardzo smutną. 
9 Mistrz Wielkiej Brytanii, bardzo w tym 
9 roku nierówny Gary Have1ock by ł dopiero 
8 13... A do Goeteborga pojedzie tylko dzie.-

5. Lars GUNNESTAD - Norwegia 
6. Per JONSSON - Szwecja 
7. Gert HANDBERG - Dania 
8. Tommy KNUDSEN - Dania 
9. Mikael BLDCT - Szwecja 8 więciu ... 

1. Kelvin Tatum Anglia 3 l 3 3 3 3 

2. Sam Ermolenko USA 3 3 2 2 2 2 

3. Bill Hamill USA 3 2 2 2 3 -12 

4. Andy Smith Anglia 3 2 3 o 3 11 

5. Paul Thorp Anglia o 1 3 3 3 10 

6. Ronnie Correy USA 2 3 o 2 2 9 

7. Jeremy Doncaste r Anglia 2 o o 3 2 7 

8. Mitch Shirra N. Ze landia 1 o 1 3 2 7 

9. Kelly Moran USA 2 2 2 1 o 7 

10. Todd Wiltshire Australia 1 3 1 o I 6 

11. Glenn Doyle Australia I 3 o 1 I 6 

12. Joe Scre en Anglia l 2 1 1 o 5 

13. Gary Have lock Anglia 2 I o o l 4 

14. LKeigh Adams Austra lia o 1 o l 2 4 

15. Rick Miller USA o o I 2 1 4 

16. Neil Collins Anglia o o 3 o o 3 

5 



l<ULISY BARAŻU (I) 

Zacznę od refleksji osobistej. 
Od prawie dwóch lat przyszło mi 
mieszkać w Grudziądzu. Tak się 
złożyło, że gdy w październiku 
1989 r. zaczynałem pracę w tym 
mieście, przesławny Grudziądz­
ki Klub Motorowy zmieniał grun­
townie swój zarząd. Wcześniej­
sze kilkunastoletnie dzieje GKM 
znam więc głównie z opowiadań 
wspomaganych lekturą progra­
mów i skąpych wycinków praso­
wych. Myślę, że pozw ala to na 
spojrzenie pozbawione przesad­
nych emocj i. 

Ilekroć GKM wygrywał w meczu 
ligowym, a zdarza się to ostatnimi 
czasy nader rzadko, wśród części 
zagorzałych kiobiców odżywały 
nadzieje, iż może wreszcie będzie 
tak, jak w 1983 roku. Był to zdecydo­
wanie najlepszy sezon w dotych­
czasowej historii GKM. Klub zajął 
drugie miejsce w drugiej lidze. 
Niestety baraże z przedostatnią 
drużyną ekstraklasy „Polonią", za­
kończyły się dwie ma d otkliwymi 
porażkami, wpierw u siebie 28:62, 
w rewanżu 36:54. Jak do tego do­
szło? 

Dlacze go grudziądzanie będący 
.,na fali" ulegli tak łatwo nie naj­
mocniejszemu przecież teamowi 
Gwardyjskiego Klubu Sportowego 
, ,Polonia''? 

Do dziś wielu fanów speedwaya 
w Grudziądzu szczególnie boli roz­
miar przegranej na swoim torze, aż 
34 punktami. Od tamtych wydarzeń 
wielu fanów odwróciło się od żużla. 
Niektórych nie są w stanie przycią­
gnąć żadne nazwiska, żadni rywale. 
Widownia nigdy nie była tak zapeł­
niona jak w 1983 r. A ilekroć roz­
poczynałem z kilkoma zaprzyjaż-

nionymi kibolami dyskusję „w te­
macie' ' ulubionej dyscypliny, za­
wsze pojawiała się kwestia barażu. 
I różne domysły, analizy, spekula­
cje ; posądzenia. Dlaczego? 

Ł YI{ HISTORII 

Aby nie zanudzać - tylko kilka 
podstawowych faktów przypomi­
nających, że żużel zaczął się w Gru­
dziądzu wtedy, gdy wszyscy obe-

cni zawodnicy (a i większość kibi­
ców też) nie byli nawet w planach. 

Początki sportów motocyklo­
wych w Grudziądzu sięgają lat mię­
dzywojennych. Na torze w parku 
odbywały się wyścigi tzw . .,dirty 
track" . 

Po drugiej wojnie światowej od 
1948 roku drużyna żużlowa „Olim­
pii", której prapoczątki można da­
tować od 1946 r ., startowała w pier­
wszej lidze. W pierwszym sezonie 
zajęła ona na 9 zespołów wysokie, 
trzecie miejsce. Ustąpiła pola tylko 
PKM Warszawa i LKM Leszno. In­
dywidualnie trzecim zawodnikiem 
w klasyfikacji najskuteczniejszych 
jeźdźców okazał się Jan Najdrow­
ski. Rok później Unia-Olimpia upla­
sowała się na szóstej pozycji. Iden-

tycznie spisała się Unia w r ok~ 1950. 
Jej barwy poza J. ~a}d;ow_sk1_m re: 
prezentowali tacy Jezdzcy Jak. Cze 
sław Szałkowski, Władys~aw _Gąt­
kiewicz, Jan Nowakowski, _Hil~r,Y 
Kruczkowski, Jan Malinowski (po_z­
niej ro.in. trener kadry narodoweJ) , 
Jerzy Szander. 

W 1951 r. doszło do gruntownej 
reorganizacji sportu żużloweg? 
i w ogóle sportu w Rzeczypospoh­
tej. Zamiast drużyn k~ubowych P?­
wstały centralne sekcJe poszcze~o­
lnych zrzeszeń. Oznaczało to zl~k­
widowanie speedwaya w Grudz1ą-

dzu i kilku innych miejscowościach 
Pomorza. Ostał się on jeno w Byd­
goszczy pod opiekuńczymi skrzyd­
łami Milicji Obywatelskiej. 

Przerwa trwała prawie dwa dzie­
sięciolecia. Na stadionie Ruchu po­
wstał zupełnie nowy tor żużlowy. 
Jest to czwarty tego typu obiekt 
w Grudziądzu. Poprzednie znajdo­
wały się na ul. Parkowej, Słowac- . 
kiego, na osiedlu Dzierżyńskiego, 
albo jak kto woli według nowej 
nomenklatury, na osiedlu Kawalerii 
Polskiej. 

Przez kilka lat odbywały się towa­
rzyskie zawody organizowane 
dzięki inicjatywie okolicznych klu­
bów tzn. Wybrzeża Gdańsk, Polonii 
Bydgoszcz i Stali Toruń. W 1 E/73 
roku torunianie utworzyli w Gru-

dziądzu swoją filię. 1Jl.'.'Y~uła się 
z niej Grudziądzka SekcJa Zużlowa , 
która zadebiutowała w 1977 r. 
w rozgrywkach drugiej ligi. Zajęła 
ostatnie miejsce, ale co najważniej­
sze Grudziądz znów zaistniał w roz­
grywkach drużynowych. Rok póź­
niej GSŻ usamodzielniła się przy­
jmując nazwę, która przetrwała do 
dziś : ,,Grudziądzki Klub Motoro­
wy" Współpr_aca z Apato~~rn nie 
została po teJ emancypacJI prze­
rwana. W Grudziądzu jeździło wie­
lu zawodników nie mieszczących 
się w składzie pierwszoligowego 
sąsiada. 

Rok 1982. W ekipie GKM zapre­
zentowało się 13 zawodników. Oto 
Hsta płac tamtejszego sezonu wg 
średniej biegopunktówki: L. Kę­
dzio ra (2,40), W. Ośkiewicz (2,02), 
G. Podolski (1,57). J. Szydlik, W. 
Grabarz, M. Więckowski, J. Bałtru­
kowicz (jedyny jeżdżący w obec­
nym zespole), B. Ślaz, J. Brudzeń, D. 
Tracz, P. Szymko, G. Kołodziej, D. 
Kowalski. Ekipa ta wywalczyła 
przedostatnie, szóste miejsce z do­
robkiem 8 dużych i - 163 małych 
punktów. Wyprzedziła tylko wroc­
ławską Spartę, bardzo wtedy „cien­
ką''. GKM wygrał u siebie cztery 
spotkania: z Unią Tarnów i Włók­
niarzem Częstochowa po 51 :39, ze 
Spartą 49:39 or az z Ostrovią Ostrów 
50:40 i ani razu na wyjeździe. Zda­
rzyła się też w Grudziądzu paskud­
na wpadka z Motorem Lublin. 
W ostatniej 14 kolejce gospodarze 
ulegli, jak się okazało mistrzowi 
drugiej ligi 25 do 62. 

JACEK DOBKOWSKI 

W następnym odcinku: jak spisy­
wał się GKM w niezapomnianym 
1983 roku? 

KOBIETY SPEEDWAVwA - RENATA GOMÓLSKA: ka w tei mi\ei konwersacii . Tygo­
dnik „Na wirażu" prezentował 
niedawno sylwetkę Dariusza 
Stenki. Zawodnik „Motoru" Lub­
lin określił Jacka ... brutalem? 

- W jakich okolicznościach po­
znała Pani małżonka? 

- Na towarzyskiej zabawie. Jacek 
jest niezłym tancerzem. 

- Pytanie należące do rytuału . · 
Data ślubu . · 

- 7 luty 1987 roku. 
- Młodemu małżeństwu grozi-

ła rozłąka. Jesienią macierzysty 
klub Jacka został zdegradowany. 
Mąż wraz ze swoim przyjacielem 
postanowił zasilić „Polonię" 
Bydgoszcz. 

- Po roku rozłąki , otrzymaliśmy 
zastępcze mieszkanie w Bydgoszczy. 
Skromne, 2-pokojowe z kuchnią 
w starym budownictwie. 

- Po dwóch latach występów 
Jacek postanowił powrócić do 
zespołu czerwono-czarnych, 
choć działacze znad Brdy prag­
nęli aby nadal bronił barw „Polo­
nii"? 

- Wróci/ i nie żałuje tej decyzji . 
- W Gnieźnie otrzymaliście 

Państwo własne mieszkanie? 
- Tak, przytulne M-4 
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- Żony t o najwierniejsi fani 
żużlowców . 

- Najtrudniej mówić o uczuci ach. 
Gdy mąż staje przed taśmą maszyny 
startowej jestem strasznie zdenerwo­
wana. Emocje opadają z chwilą, gdy 
Jacek mija linię mety. · 

- Najlepiej w glorii zwycięz­
cy ... 

- ... w sporcie bywa różnie . Ostat­
nio prześladowały Jacka defekty. 

Dlaczego gnieźnieński 
,,Start" nie spełnia oczekiwań fa­
nów w rozgrywkach ligowych? 

- Moim zdaniem słabo spisują się 
najmłodsi wychowankowie klubu 
i zawodnicy :z Czechosłowacji . 

- _Czy spółdzielcy będą wyma­
gającym przeciwnikiem dla czo­
łówki naszej drugiej dywizji? 

- Z marzeniami o ·powrocie do 
ekstraklasy należy się w tym roku już 
definitywnie pożegnać . . 

- Stawka jest wyjątkowo sil­
na, dzięki wspaniałym „stranie­
ri", a czołówka wyrównana. Oby 
tylko spółdzielców nie załamały 
dotychczasowe niepowodzenia. 

- Mąż przegra/ eliminacje IMP, ale 
awansował do IMS do serii ćwierćfi­
nalo"."'ej? Chciałabym, aby godnie 
bron_,! barw narodowych . Może tor 
Ił! Niemczech znów okaże się szczęś­
liwy. Aw_ans do strefowego półfinału 
byłby niezłym osiągn ięciem . Mam 
takze nadzieję, że Jacek w finałach 
„Zl_otego Kasku" zdoła powtórzyć 
ub1egloro_czny wynik - trzecie miejs­
ce. A moze poprawi ten rezultat. 

- Syn Adrian ma 4 latka. In­
teresuje się speedway'em. 

- Zawsze zasiada w moim towa ­
rzystwie na trybunie stadionu przy ul. 
Wrzesińskiej . Potrafi mówić o wyści­
gach przez cały dzień , przeżywając 
biegi z udziałem ojca. 
-Już popisuje się przed rówie­

śnikami na motorynce? 
- Tak. Jak . . dotychczas szarżuje 

szczęśliwie, bez kontuzji . 
- Pójdzie śladem ojca, bez 

sprzeciwu mamy? 
- . Jeśli będzie mia/ talent, nie będę 

protestowa/a. 
- Wrzucę kamyczek do ogród -

- Ponoć mąż miał z nim kiedyś 
nieprzyjemne starcie na torze w Byd­
goszczy. Lublinianin zachowa/ urazy. 
Jacek nie jeździ brutalnie! Nie pamię­
tam, . aby by/ karany wykluczeniem 
przez arbitrów za niebezpieczne faule. 

. Jeździ twardo, zdecydowanie, ambit­
nie. Przecież to nie szachy! 

- Jakim Państwo jeździcie sa­
mochodem? 

- Polonezem. 

Z małżonką kapitana. ,.Startu" 
rozmawiał 

JACEK PORTALA 
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Attlla Kovacs li( 21.02.1969 Jan Holub ur. 2401. 1968 lóny 0/sson ur. 1.3.0.J. 1965 

~-~~~: 
Antoni Kasper ur.512. 1962 
1980 finał /ME, 1981 srebrny· medal, 
1982 z/oto, 1983, 1986, 1987, 1990 
finały /MŚ, 1986 brązowy medal MŚP, 
1987, 1990 finały MŚP 
Motor Lub/in 

-FAN CLUB ,,JASKÓŁKA'' Z CHICAGO 
Faktem powszechnie znanym jest, że 

w Chicago - kilkumilionowej metropolii, 
połóżonej w pn częśći USA znajduje się 
największe skupisko Polonii amerykańs­
kiej. Jej przeważającą część stanowią 
emigranci z obecnych województw tar­
nowskiego i rzeszowskiego. Wielu z nich 
przed wyjazdem do USA pasjonowało się 
sportem żużlowym w rodzinnym kraju. 
Zmiana miejsca zamieszkania i stały po­
byt na kontynencie amerykańskim po­
zbawił ich bezpoś1ednie\ możliwości 
oglądania imprez żużlowych. 'tak się bo­
wiem składa, że w "OSA na żui\u \eź.dz\ się 
praktycznie tylko w Kalifornii, odległei 
setki mil od Chicago. 

Inicjatywa powołania do życia klubu zrze­
szającego kibiców „Unii" Tamów zrodziła 
się praktycznie w pierwszych dniach maja 
1988 r. Jak przypominają sobie zapewne 
kibicesportużużlowego4rnaja 1988r. w cza­
sie finału MPPK na torze rybnickiego ROW-u 
doszło do tragicznego w skutkach incydentu. 
Jeżdżący trener tarnowskiego zespołu Bogu­
sław Nowak został najechany przez Grzego~· 
rza Dzikowskiego ż gdańskiego „Wybrze- · 
ża" i w następstwie tej kolizji doznał skoro- . 
plikowanej kontuzji kręgosłupa. Do ~a dzi­
siejszego ten sympatyczny .1 ~asłużony ~a 
polskiego speedwaya zawodnik porusza się 
na wózku inwalidzkim. Wiadomość o drama­
cie Nowaka błyskawicznie dotarła do Chica­
go. Reakcja kibiców i sympatyków „ł!­
nii"była natychmiastowa. Podjęto spont~1-
czną akcję zbierania pieniędzy, wszę~1~ 
gdzie tulko to było możliwe - p~d P?lsk_Im1 
kościołami i na ulicach polsk1eJ dz1elmcy. 
Akcja zbiórki pieniędzy na leczenie Bo~­
sława Nowaka przyniosła 1960 dolarow 
i kwotę tę przekazano na konto żony po-
szkodowanego. · 

Rok 1988 był wyjątkowo pechowy dla ze­
społu „Unii" Tamów, albowiem w~ sa­
mym sezonie poważnej kontuz]l doznał mny 
czołowy zawo_dnik tej drużyny Eugeruusz · 
Błaszak. Także i on do dma dz1s1eisze~.o 
oorusza się na wózku inwalidzkim . Ze zb10-
~ek ludzi dobrej woli przekazano na rzecz 
poszkodowanego żużlowca 1400 dolarów: 

W dniu 19.10.1988 r. w lokalu stanowią­
cym własność Leszka Synowca pod ad­
resem 5234 W. Fullerton w Chicago doszło 
do oficjalnego utworzenia Fan Clubu „J as­
kółka". Klub ten należy do Związku Klu­
bów Polskich w Chicago. 

Zasadniczym celem klubu jest pomoc po­
szkodowanym żużlowcom, ale także zakup 
różnych akcesoriów niezbędnych do upra­
wiania sportu żużlowego, a ponadto, spon­
sorowanie poszczególnych zawodnikow „U­
nii" Tarnów. 

Założycielami klubu byli: Fryderyk 
Żmuda, Adam Bułat, Zdzisław Strączek, 
Wiesław Kodylarz, Stanisław Pacura, Le­
szek Synowiec i Stanisław Góra, a zarząd 
Fan Clubu „Jaskółka" utworzyli: preze­
sem został Fryderyk Żmuda, wicepreze­
sem Zdzisław Strączek, selaetarzem Ma­
rian Słupek i skarbnikiem Adam Bułat. 
W skład członków klubu weszli ponadto 
Zygrilunt Pytko - indywidualny mistrz 
Polski z 1967 r. oraz Benedykt Bogdano­
wicz i Marian Curyło - czołowi zawod­
nicy tarnowskiego zespołu w latach · 
SO-tych i 60-tych. 

Wymienione osoby, pomimo, iż od dłuż­
szego już czasu przebywają w Stanach Zjed-

Siedzibę Fan Clubu „Jaskółka" odwie­
dziłem nieoczekiwanie dla jego członków 
w pierwszych dniach maja br. W robo­
czym spotkaniu zorganizowanym w go­
dzinach wieczornych uczestniczyło około 
20 osób, a zebranie poprowadzil wicepre­
zes ZDZISŁAW STRĄCZEK. 

Pomimo, iż nigdy wcześniej nie miałem 
sposobności poznać kogokolwiek z zebra­
nych osób, zostałem bardzo ciepło przyjęty, 
a prowadzący spotkanie dostarczył mi wszel­
kich niezbędnych materiałów związanych 
z działalnością klubu. Wymiana poglądów 
i ocena sytuacji polskiego żużla przeciągnęła 
_się do około 1.00 w nocy. Kibice wykazali 

- a ·- -

przeć finansowo. Tak jest nie tylko w spor­
!=ie żużlowym i zasada ta obowiązuje w ca­
łym cywilizowanym świecie. Biorąc pod 
uwagę zmiany jakie nastąpiły w polskim 
speedway'u w ostatnim okresie czasu, 
zdecydowany kurs na powstawanie pry­
watnych klubów bądź też sponsorowa­
nych przez liczące się w biznesie spółki 
tok mysleni.a tarnowskich działaczy 
uznać należy nie tylko za anachroniczny, 
ale wręcz szkodliwy dla polskiego speed­
way'a. 

Inny paradoks, z jakim spotkałem się, to 
fakt, iż „Unia" Tamów nie respektuje kart 
wolnego wstępu wydanych przez Fan Club 
z Chicago dla swoich członków na mecze 

HISTORIA . JEGO POWSTANIA 
I DZIEŃ DZISIEJSZY 

(Korespondencja własna z USll) 

noczonych każdą wolną chwilę poświęcają 
na pracę dla Fan Clubu nie szczęd~ąc czasu 
i wysiłku na dalszą popularyzacJę sportu 
żuzlowegq za oceanem. . 
Za pośrednictwem łączników, wszystkie za­
wody żużlowe organizowane na torze_ tar-

. nowskiej „Unii" rejestrowane są na tas~e 
video i natychmiast przekazywane d? ~c~­
go. Ich przebieg jest odtwarzany w s1edz~1e 
klubu - obecnie w domu Związku Klubow 

· Polskich przy 5835 W. DIVERSEY At . 
Obecnie do Fan Clubu „Jaskółka nalezy 

66 członków, ale sympatyków tego klubu jest 
zdecydowanie więcej . Nowym prezesem zo­
stał Zygmunt Pytko, a_ funJ<:cję wiceprezesa 
w dalszym ciągu pełn~ Zdz1sla:,v Strączek .. 
Pomoc jakiej udzi~l~11 udzielają ~7.~edsta"'."1-
ciele Fan Clubu zużlowcom „Uru1 T~ow 
nie kończy się na finansowym wsparciu Eu­
geniusza Blaszaka i Bogusława Nowaka. Ze 
swoich składek członkowskich ora_z ~ zysku 
z organizowanych zabaw zakupili zu~ow­
com kaski ochronne, ruezbędne leki dla 
poszkodowanych żużlowców, przezna_czyli 
kwotę 600 dolarów tytułen:i ~aporr,i,~~ dla 
byłego zawodnika tarnowskie] ,,Uru1 Jozefa 
GÓRSKIEGO, ufundowali kmnbin~zony dla 
żużlowców , wreszcie przeznaczyli nagro~y 
rzeczowe dla poszczególnych zużlow~ow 
w turniejach indywidualnych. Polonusi _ze 
stanu Illinois żywo interesują się prze~1e­
giem kariery młodych utalentowanych zuz­
lowcow - takich jak Janusz Kapustka, Jacek 
Rempała i Robert Kużdżał, w których upat­
rują przyszłość tarnowskiego zespołu. 

duże zainteresowanie zmianami w polskim 
speedway'u, jakie nastąpiły w tegorocznym 
sezonie, a w szczególności napływem do obu 
polskich lig dużej grupy doskonałych żuż­
lowców zachodnich. 

Wiceprezes Zdzisław Strączek przeka­
zał obecnym pozdrowienia od Bogusława 
Nowaka i Eugeniusza Blaszaka, którzy 
przesłali je na adres Fan Clubu z kliniki 
w Sztokholmie. 

W rozmowie z kibicami tarnowskich „Jas­
kółek" dowiedziałem się , że stosunki pomię­
dzy klubem, a działacz~ _z Ta~owa nie 
zawsze układały się pomyslnie. Osią konflik­
tu były dolary, jakie klub z Chicago prze­
znaczał dla poszczególnych zawodników „U­
nii", a ściślej nieporozumienia ~~ 
stąd, iż kibice z Ameryki przekazują~ p1eruą­
dze sami chcieli decydować komu Je przy­
znać. Przedstawiciele tarnowskiego zespołu 
owszem zainteresowani byli napływem pie­
niędzy z USA, ale ok~je :ię, że ni~ ty~o. 
Uznali, że także do ruch wmna nalezec ich 
dystrybucja, ponieważ oni wiedzą najlepiej 
komu je przyznać ... 

Te absurdalne maniery mogły. spotkać 
się tylko z zawieszeniem dalszej spółp­
racy obu klubów. Na szczęście prze~e 
wszystkim dla żużlowców okres ten rue 
trwał długo. W zakresie sponsorowania 
poszczególnych zawodników, zarządowi 

Unii" Tarnów' należałoby przypomnieć, 
" . dz że ten kto wykłada pienią e ma prawo 
decydować, którego z źużlowców wes-

w Tarnowie. Jest rzeczą powszechnie znan~, 
że osoby zamieszkałe na stałe w USA p~zyjez­
dżają do Polski przeciętnie raz na kilka lat 
i możliwość bezpłatnego wejścia przez czło­
nków Fan Clubu na zawody w Tarnowie 
stanowiłaby poniekąd rekompensatę za c~ 
ich wysiłek, jaki wkładają "! popularyzację 
żużla w Ameryce, wreszcie za wymierną 
pomoc finansową. Myślę, że stanowisk~ jakie 
zarząd tarnowskiego zespołu zajął w tej kwe­
stii nie przyczyni się do zbudowania dob­
rego klimatu na linii _Chica'ifo ~ Tamów, tym 
bardziej , że wszystkie wysi!ki podejmow<l?e 
przez Polonusów z Ameryki wynikają z ich 
dobrej woli i organizowane są w ramach 
pracy społecznej -- dziś juz zupełnie niemo­
dnej formy działalności , szczególnie w USA. 
Przyglądając się działalności Fan Clu­

bu z Chicago odniosłem wrażenie, że jego 
członkom autentycznie zależy na dobrych 
rezultatach zespołu tarnowskiej „Unii". 
Pomimo własnych problemów i trudności 
z adaptacją w zupełnie nowej dla nich 
rzeczywistości, dawni mieszkańcy Tar­
nowa i okolic nie zapomnieli o swoim 
ulubionym klubie. Częste spotkania jakie 
organizują w Chicago, wymierna pomoc 
finansowa i autentyczne zainteresowanie 
losem tarnowskiego zespołu mogą świad­
czyć o nich tylko pozytywnie. 

Szkoda tylko, jak stwierdzali często 
w rozmowach, że w Chicago nie ma toru 
żużlowego, a do Kalifornii jest trochę za 
daleko ... 

JANUSZ WANATKO 
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~l•IU•W«•IMilllhlillIIMit•Jli■Md◄CIJ91\iii9llJSi•i-i•Jlin1':JNA~ill * Y zapobiec obserwowanym od pewnego czasu · R 
k omfinniektóry~ zawodników tak kalkulowanyc~; ~J ~ot~i~wicz w ładnym styl~ wygrywa włoski „SPEEDWAY STAR". My takie nigdy nie byliśmy entuz-
w ale dostac - zgodnie z uprzednim losowa~em Andrz .' 0 a_ ~ąc ten sukces do r~~owych przewag j astami Pucharu M.istrzów FIM, a j ego krajowa ada pta• 
- 1nu1!1er startowy możliwie k orzyst ny (np . z lepszymi Włos eJ: 111DltczktyaP~ mos. ~amym dni~ i ró~eż we cj a szyb ko zrobila u nas plajtę ... 
po ami S~wymi lub bez jazdy bie O bie ) _ . ze<; • es e 10~ wist (8 pkt.) ciągle rue odzys-
postanowiła n a Kongresie w Bud;p!szcif1 ie C;!n~ k~~ (1Dl2 ękdzynarodl?we.J formy: jest 10. Eugeniusz Sku-
:rai:towe ~ finałach światowych (a w przypadku IM§ p1en P t.) - dopiero 15! 
akże w ~ałach ś~atowych) będą losow ane dopier o 

po roze~amu po~~ącychje imprez. Jak podano na 
WCZOr3J~zym poSiedzemu prezydium FIM w Genewie, 
los_owarua będą p rzeprowadzone w telewizji duńskiej 
~ra na ~ a !at ~ak u'1~ a prawa do transmisji finałó~ 
8;'15trzos~ swia~ n a zużlu. W najbliższy weekend ma 
się o~byc loso~ anie numerów na finał Mś Par w Po­
~ a mAbu orazb półfinały w Równem, ZSltR (11 sierpnia) 
1 w !DS er gu (18 sierpnia). 

* Przedwodniczącym Jury Finału M.istrzostw Świata 
Par '91 w Po~niu, a równocześnie oficjalnym delega­
tem FIM, będzie pan Gunter Sorber (Niemcy), obecny 
~r~zydent CCP-FIM. Swego czasu sam próbował sil na 
~lu nawet na Wyspach Brytyjskich ~ niestety skut-

. ~em nies~śliwego wypadku stracił stopę. Choć tak 
ruefortunnie m~iał zakończyć karierę zawodnika, pan 
Gun~er ~orber me stracił serca do wyścigó:w torowych 
podeJmUJąc społeczną działalność organizacyjną w DMV 
1 w OMK (Niemcy), a od kilkunastu lat w CCP-FIM. 

*· ... Zwyci~zcy w klasie 80: pierwszego dnia Mario 
G1ovanchelli (Włochy) na TM przed Pierfranco Muraglią 
(Włochy) n a Kawasaki i Andrzejem Toiniczkiem (Polska) 
na TM ... drugiego dnia znów Giovanchelli przed Murag­
lią i Vladilnirem Busem (CSRF) na TM, Andrzej Tolni­
czek czwarty ... - ezytaniy na wstędze z telexu w wyni­
kach piątej , podw ój nej rundy mistrzostw świata w arcy­
trudnych dwudniowych rajdach enduro, zakończonej 
wczoraj w La Rufina. Ta runda odbywała się we Wło­
szech , ,.w paszczy hya" bo przecież co roku na listach 
klasyfikacyjnych MS en duro czytamy nazwiska kilku­
dziesięciu Włochów, wiele z nich na czołowych pozyc­
jach. Dzielny i ambitny Andrzej Tolniczek, przy tym 
świetny jeździec, jechał samotnie (Maciej Wróbel nieda­
wno uległ w kraju kontuzji), ale nie uląkł się przeciw­
ników i po rundzie w La Rufina ze 142 punktami j est na 
drugim miejscu za Muraglią (166 pkt.), a przed Giovan­
chellim (117). Do końca mistrzostw tylko trzy rundy, 
w tym jedna w Polsce, więc Andrzej ma olbrzylnie szanse 
by jako trzeci indywidualny wicemistz świata w historii 
polskich sportów motorowych wpisać swe nazwisko 
obok starszych k olegów z torów żużlowych - Jerzego 
Szczakiela (mistrza świata '73), Pawła Waloszka (wice­
mistrza świata '70) i Zenona Plecha (wicemistrza świata 
'79)! 

* Faxem nadchodzą _wyniki z wczorajszych półfinałów 
kontynentalnych IMS na żużlu. Dobra wieść z Lonigo: 

*. Z Landshu_t (Niemcy) mila wiadomość o Wojtku Załus­
~ : okazał się prawdziwym profesjonalistą , zakupił na 
!111~Jscu no"'.Y silnik G9ddena i j est 5, pojedzie więc na 
s~~towy półfinał IMS! Martwi na tolniast dopiero 13 
IDleJsce Tomasza Golloba (3 pkt .... ), niestety dyletancko 
prowa!Izonego i startuj ącego na żle przygotowan ym 
sprzęcie oraz 16 lokata Jarosława Olszewskiego (1 pk t .). 
Tylft.o więc 2 Polaków w półfinałach zastępuj ących do­
tychczasowe finały - kontynentalny i interkontynen­
talny. Niemal dokładnie 30 la t temu (22 lipca 1961 r .) 
w finale kontynentalnym w Sian em (CSRF) wystar ­
towało - drobiazg! - 11 Polaków. Jeszcze przed rokiem 
w finale „conti" było ich czterech .. . 

* 16-letni Glenn Cunningham , tegol'oczny mistrz bry­
tyjskiej Youth Division w wyścigach na trawie, otrzymał 
natychmiast oferty z 5 klubów żużlowych i wystąpil już 
w rezerwie słynnego Oxfordu. Odnotowując, że wśród 
młodziutkich (nawet 10 lat i m niej) członków Młodziezo­
wej Sekcj i ACU mistrzami na trawie w Ininionych latach 
byli m.in.: Simon Cross, Gary Havelock, Mark Loram, 
Chris Louis, Andy Sinith i Sea.n Wilson, dedykujem y tę 
informację przewodniczącemu Rady trenerów PZM. 

* Papa Gunnestad nie musi szu.kać ,dla syna Iniejsca 
w klubie brytyjskim. Po półfinale MS Par w Pardubi­
cach, w którym Gunnestad junior spisał się znakolnicie 
będąc drugim zawodnikiem dnia - po Bohumilu Brhelu 
i na równi z aktualnym mistrzem świata, Perem Jons­
sonem, - na Larsa Gunnestada czeka już Iniejsce w Shef­
field i bardzo dobry kontrakt zaproponowany przez 
promotora Cliffa Carra. Lars uznał ofertę .za korzystną, 
ale poprosił o czas do namysłu. Te wiadomość dedykuje­
my innen;iu Papie - Gollobowi. 

* Kary po 2500 CHF nałożone na Finale Pucharu Mist­
rzów w Elganie na spóźnialskich z Ligi Brytyjskiej 
(wyższe od kwot zebranych przez zawodników!) rozeźliły 
Erica Boockocka, co-bossa r epr ezen tacji Anglii. Grom­
kim głosem woła on o zlikwidowanie tej impre.zy uważa­
jąc, że nie przynosi ona nic pożytecznego mistrzom 
krajów mających coś do powiedzenia w spor cie żuż­
lowym, natolniast przez wyjazdy na odległe tory, do 
których komunikarja jest utrudniona, powoduje odry­
wanie mistrzów - zawodników ligi brytyjskiej od m e­
czów ich klubów i przynosi im star ty finansowe. - ,, ... Coś 
jest źle, j eśli prestiżowa impreza FIM rozpoczyna się z 10 
zawodnikalni spośród 16 przewidzianych w progra­
Inie!. .. " - powiedział Eric Boocock dziennikan.owi 

* Jeszcze Genewa. Ustalono nast:epujące szczegóły loso­
wania numerów startowych dla zawpdników biorących 
udział w półfinałach światowych IMS: W urnie A znajdą 
się nazwiska 9 najlepszych zawodników z Finału Zamor­
skiego, a w urni.e B - najlepszaj dziewi4 tki z Finału 
Skandynawskiego. Nazwiska najlepszych 14 z półfina­
łów kontynentalnych w Landshut i w Lonigo (po 7 z każ. 
dego półfinału) będą umieszczone w urnie C. Zawodnicy 
z kontynentu będą wylosowani z urny C po 7 do Równego 
i do Abensbergu. Inaczej będzie ze Skandynawalni, któ­
rycli 5 wylosuje się z urny B do Równego i 4 do Abensbur­
gu. Lic~by triumfatorów z Finału Zamorskiego wyloso­
wanych z urny A będą odwrotne: 4 do Mwnego i 5 do 
Abensbergu. Innymi słowy w każdym półfinale 7 jeżeli­
ców z kontynentu tra.fi na 9 ze Skandynawii, Anglii, 
Australii, USA etc. 

* Trzema zawodnikami spóźnionym.i o 90 minut na 
pół.finał mistrzostw świata par w Pock.ing byli Bill 
Hamill <USA), Jan O. Pedersen (Dania) i Ollo Tyrvninen 
(Finla ndia). Spóźnienie Jana O. P. nie przeszkodziło 
Duńczykom w gładkim zwycięstwie: w pierwszych czte­
rech start.ach wygrali 5:1, dopiero w dwóch osta tnich 
musieli pocieszyć się remisami. BiJI Hamill wprawdzie 
nie wystartował, ale kto wie, czy nie pnydalby si ę 
w os ta tniej j eżdzie, w której Sam Ermolen.ko był os tatni. 
Tylko j eden, j edyny punkt wywalcwny przez Billa pod­
niósłby dorobek drużyny do 20 punktów, równo z Wło­
chami i Niemcalni i konieczny byłby bieg dodatkowy 
o 2 i 3 mlejsce .. . 

* H. Nielsen (Oxford) - CMA 10,79 • R. Correy (Wolver­
hampton) - 10,31 • S. Ermolenko (Wolverhampton) 
- 9,89 • A. Grnha.me (Wimbledon) - 9,75 • K. Ta tum 
(Berwick)- 9,71 • B. Halnill (Cradley Heath) - 9,55 • M. 
Dugard (Oxford) - 9,53 • T. Wiltshire(Reading)- 9,52 • J. 
O. Pedersen (Cradley Heath) - 9,38 • Shawn Mora.n (Belle 
Vue) - 9,38 = t-0 pierwsza dziesiątka listy klasyfikacyj­
nej Złotego P ucharu I Ligi Brytyjskiej z dnia 16 czerwca . 
Przedstawiciele woj k cudzo.ziemskiego au torament u 
z naszych obu lig j akby się troszkę obsunęli ... 

* Wielu VIP-ów z FIM można oczekiwać n a Finale MŚ 
Par '91 w Poznaniu. Nie j est jeszcze pewne, czy skorzysta 
z zapr o zenia prezyden t FIM Jo Vae en, wielki przyja­
ciel naszego kraju, gdyż zależy to od zmiany ważnego 
terminu wiążącego p r ezydenta, ale będzie w Poznania 
sekretan generalny FIM Guy Maitre, a prezydentowi 
CCP Gunterowi Sorberowi towarzyszyć będą obaj wice­
prezydenci - Renzo Giannini (Włochy) i Jano Nadasdi 
(Węgry), a także Dr Jan de Vries (Holandia) z Kolnitetu 
Medycznego FIM. Zebrał: J . ZAt. 
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maszyn był przestronny i w zasadzie ... ogólnie 
dostępny. łatwo było się tam dostać. Zawody 
można było też oglądać na świeżym powietrzu, 
wtedy człowiek znajdował się bliżej toru. 
Można by/o również zasiąść w specjalnym 

zadaszonym i oszklonym „pawilonie· ·. Zainstalo­
wano tam loże, które kibice wykupowali na cały 
sezon. Na górze, za tymi lożami zlokalizowano 
bufet, gdzie serwowano piwko i drinki. Popijało 
się whisky i spogląda/o w dól na ścigających się 

Richardsonem nogę złamał Edek Jancarz. Potem 
Steve Bastable (Crad/ey) ne prostej wepchną/ 
w dechy Holendra Rudy Mutsa, któremu popę ­

kały kręgi szyjne. Były i inne wypadki. Słowem 

jatka. Kontuzjowanych zawodników znoszono 
do parkingu na noszach przy aplauzie publiczno ­
ści. Co bardziej niedobici, nawet machali do 
widzów ręką, dziękując im za gesty otuchy. 

Kiedy w czasie jednej z gonitw podszedłem 
blisko bandy. wówczas włos zjeżył mi się na 
głowie. Wyścig prowadzi/ wówczas Alan Graha­
me z Cradley i nigdy nie widziałem tak szybko 

wracał. Bomba wisiała w powietrzu. aż niedaw­
no wybuchła. W Commonwealth Finał, będącym 
eliminacją do indywidualn ych mistrzostw świa ­
ta, Lee będąc rezerwowym wystartował w biegu 
19 w miejsce kontuzjowanego Australijczyka 
Craiga Boyce·a. Został po tej imprezie poproszo­
ny ( nie tylko zresztą on) do kontroli anrydopin" 
gowej. Oficjele czekali na niego, czekali i ... się nie 
doczekali. Następnie napisali w tej sprawie raport 
do Międzynarodowej Federacji Motocyklowej. 
Przyję to taką zasadę, ie jei eli ktoś wyznaczony 
nie podda się kontroli f)ntydopingowej. to się go 
kaie tak, jakby wynik badania dal wynik pozyty-

:;,~1-:11~'.. ,,. 11/}l)i/ll// ' . lf/J!J/40/,;:,;7 t)/;//,"""':,, .. t, tl /,//1 

O tych sprawach juz pisałem, lecz zycie kołem 
się toczy i ciągle musimy wrac_ać do faktów 
wydawałoby się minionych. Zycie tez przynosi 
zaskakujące niespodzianki. Te przyjemne I smu~­
ne. Taką smutną niesodziankę przezyl ostatmo 

ŻYCIE KOł.EM SIĘ TOCZY-_ . 

brytyjski (i nie tylko brytyjski) speedway. . 
z powodu trudności finansowych. Jakby mozna 
to było ująć najogólniej,_ żużel został wyrugow~­
ny ze wspaniałego stadJOmku 1ak1m 1est l~ndyn­
ski Wimbledon. Tamtejsza druzyna będzie mu­
siała teraz rozgrywać swoje mecze w nadmors­
kim Eastbourne. 

Zawsze powtarza/em, ż~ jeżeli ktoś _nie widział 
zawodów na Wimbledome, ten me wte co to Jest 
prawdziwy speedway. _Trzeba je obejrzeć, choć - . 
by na wideo, ale to 1uz me będzie taka atrakcJa. 
Ten stadion robi wrazeme JUZ z daleka bo_w,em 
jest ozdobiony, pięknymi jasn_ymi neonami. Kie­
dy przekracza się bramę park mg u dla samocho ­
dów, człowiek ma wrazeme, ze znalazł s,ę w ... 
wesołym miasteczku. Na_ specjalnych stoiskach 
sprzedawano żużlowe pisma.' _suwemry. _Piszę 
w czasie przeszłym bo 1ak_ JUZ wspommalem, 
- speedway na Wimbledome został skasowany. 
Najbardziej znanym sprzedawcą był Eddie To­
ogood. Można było u mego kuP_tC „ Speedway 
Star", nalepki, naszywki, zd1ęc1a, słowem co 
tylko żużlowa dusza zapragnie. Zadaszony park 

żużlowców. Ech. żyć, nie umierać. W czasie 
wyścigu wygaszano światło w pawilonie, przez 
głośniki sączy/ się ściszony warkot motocyklt. 
Człowiek czul się jak w teatrze. 

Sam tor sprawia/ zdumiewające wrażenie. Byt 
jakoś tak dziwnie_ geometrycz~ie pozawijany: Z_e 
też na czymś takim mozna 1ezdz1c - dz1w1/t s,ę 
poniektórzy polscy zawodnicy. Pośrodku, ~a 
murawie ustawiono klomby, reklamy itd., ktore 
sprawiały wrażenie, że Wimbl~don by/ najbar-
dziej przytulnym stadJOnem 1ak1 znam. . 

Podczas biegów stadion zapada/ s,ę w ciem­
nościach, a oświetlona by/a sama smużka toru. 
Żużlo wcy ścigali się tak szybko, że widzowie 
ledwo nadążali za nimi wzrokiem. Obracali gło ­
wami niczym ria meczu ping-ponga. Prosta by/a 
tam tak krótka, iż start umiejscowiono przy wy­
jeździe z wirażu. Meta już by/a pośrodku tejże 
prostej (przynajmniej za mojej bytności tam, tak 
to wygląda/o) . 

Wypadki na torze wyglądały dość makabrycz• 
nie bowiem zawodnicy wpadalt w bandę mczym 
w ;ieć rybacką. Pamiętam taki mecz: Wimbledon 
kontra Cradley Heath. Już w pierwszym swoim 
starcie po kolizji z kolegą klubowym Co/mem 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 

jadącego żużlowca. Wspaniale równie~ prezen­
towa/ się Amerykanin Bruce Penha/1, meile Jego 
rodak Bobby Schwartz. Tak. to by/o wielkie 
widowisko. a piszę tu przecież o •• zwykłym'' 
meczu ligowym. 

Jednym z głównych aktorów tego barwnego 
widowiska można nazwać stadion Wimbledonu. 
wręcz wymarzony dla speedwaya. I co? I nic. Nie 
ma już żużla na Wimbledonie. Po prostu na tym 
padole nie ma nic świętego. Ze pisałem iuż o tym 
obiekcie? No i co z tego? Potraktu1c1e to 1ak 
nekrolog żużlowego stadionu. 

Pisa/em też już o przypadku Mike 'a l ee. To 
jeden z największych, a może na większy natural­
ny talent w historii „czarnego sportu ". Niestety 
po zdobyciu mistrzostwa świata w 1980 roku, 
złamał sobie karierę przez własną głupotę. Nte 
stawia/ się na mecze za co bywał karany, mia/ na 
sumieniu również i inne przewinienia co z kolei 
skończy/o jego długoletnią dyskwalifikacją. Jed­
nak największym problemem Mike'a l ee były 
narkotyki. Wyniszczyły organizm tego wysokie ­
go Anglika i jego wolę walki na torze. Niby w tym 
roku powróci/ do żużla, niby obieca/ poprawę 
lecz jego forma by/a kiepska i często się wy-

wny. Podobno lee spanikował, bowiem w wie­
czór poprzedzający Commonwealth Finał wypił 
kilka drinków i bal się, że podczas badania 
wyjdzie to na jaw. Co dalej ze sportową karierą 
długachnego, choć nierozsądnego Mike"a lee? 
Tym razem chyba jili.jednak ka n a I! _ 

BARTŁOMIEJ CZEKANSKI 
P.S. / . .• Przegląd Sportowy" z 25.IV. cytując 

moją wypowiedź o meczu Wybrzeże - Sparta 
ASP RO nazwa/ mnie byłym zawodnikiem Sparty. 
To pewna przesada. Wprawdzie uczyłem się 
jeździć na zużlu, nawet nauczyłem się jeździć po 
luku na pełnym gazie ślizgiem kontrolowanym, 
ale do miana zawodnika by.Io mi jeszeze daleko. 
W kazdym razie „ Przeglądowi Sportowemu" 
dziękuję za wsparcie w walce ze sportowym 
bagienkiem. 

P.S. li. Droga Korekto .,Tygodnika Zużlowe ­
go"! Wracając do mojego felietonu z poprze­
dniego tygodnia, to „a nuz (coś tam) ... " pisze się 
przez „ u··. nie zaś przez „ 6°0

• Pisze się tez „ tem­
po ", a nie „ tępo ". Taki tępy to jo jeszcze nie 
jestem. Droga Korekto! Czy chcesz. zeby prząz 
Twój romans z chochlikiem wyśmiewali się ze 
mnie? Więcej uwagi! 8. Cz. 
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Różnie później bywało w finałach IMŚ: w latach 
1960 i 1965 mieliśmy 3 Polaków w finale, w 1961 
i 1964 - dwóch, a w roku 1962 - tylko jednego ... 
W latach 1966 - 1968 do finału weszło 4 Polaków, 
a w 1969 - aż pięciu pojechało na Wembley, gdyż. 
ówczesny przepis dawał gospodarzom finału 
6 miejsc , resztę, tj . 10, pozostawiając najlepszym 
z finału europejskigo. Ty lko w 1963 roku nie 
wprowadziliśmy żadnego zawodnika do finału 
światowego, co powszechnie uznano za „wypa­
dek w pracy" . 
Ważnym efektem naszego „mieszania" w FIM 

było wprowadzenie w roku 1959 międzynarodo­
wych regulaminów wyścigów na żużlu i mist­
rzostw świata w tej specjalności. Autorem obu był 
,. nasz człowiek w SSCTR" . 

Przez kilka lat toczyła się szczególnie ważna 
walka o złamanie brytyjskiego monopolu na or­
ganizację finałów światowych. Pierwszym wyło­
mem stało się powierzenie Szwecji organizacji 
finału IMŚ w Malmo, drugim - zorganizowanie 
przez Polskę finału 1970 r ., przeprowadzonego na 
stadionie Olimpijskim we Wrocł~wiu . Od tego 
czasu, aż do roku 1981 finały IMS odbywały się 
kolejno w Anglii, Polsce, i Szwecji. 

Finały w Szwecji przyniosły nam wreszcie tak 
długo oczekiwane medale: w roku 1966 jako 
pierwszy Polak stanął na podium Antoni WORY­
NA (3 miejsce) , a w dwa lata później zdobywca 
również brązowego medalu --: Edward JAN­
CARZ. Pierwszy polski finał IMS dał nam jeszcze 
większy sukces: srebrny medal zdobył Paweł 
WALOSZEK, który uległ tylko trzykrotnemu 
mistrzowi świata - Ivanowi MAUGEROWI, 
przegrywając z nim po bardzo zażartej walce, 
a Antoni WORYNA dorzucił do swej kolekcji 
drugi medal brązowy. 

Lata 1955-1974 przyniosły przełamanie domina­
cji Brytyjczyków i to zarówno sportowej (wyniki 
Nowozelandczyków, Szwedów i Pola ków), jak 
i w dziedzinie polityki sportowej. W końcu tego 
okresu , w roku 1973, dotyc hczasowa SSCTR stała 
się Komisją Wyścigów Torowych (CCP), a jej 
prezydentem wybrano j ednogłośnie Polaka, któ­
ry już w SSCTR starał się prowadzić politykę 
stwarzania najbardziej rownych szans dla zawad-

ników różnych krajów , a prezyduj ~c nowej komi­
sji mógł wnieść wiele inicj atyw, Jak np . homo­
logacja torow, instytucja sędziów n e utralny ch, 
seminaria dla sędziów, badania antyalkoholowe 
i in. 

ZLOTE LATA 
POLSKIEGO SPEEDWAYA 

Pierwszy złoty medal, a zarazem pierwsze mist­
rzostwo świata w historii polskich sportów moto­
rowych, uzyskali polscy żuzlowcy w roku 1961 
w mistrzostwach drużynowych, zapoczątkowa~ 
nych przed rokiem z inicjatywy redakcji popular­
nego tygodnika „MOTOR". Ciekawostka: .,MO­
TOR" proponował rozgrywki mistrzow klubo­
wych (projekt wznowiony w roku 1988 prze reda­
kcję katowickiego „SPORTU" ), ale okazało się, 
że niewiele państw rozgrywa swe mistrzostwa 
drużynowe i projekt zmodyfikowano w SSCTJt 
tworząc drużynowe mistrzostwa świata (DMS) 
dla zespołów narodowych. · 
Wystartowaliśmy w nich dobrze, zdobywając 

mistrzostwo świata już w drugim roku rozgry­
wek, w słynnym finale we Wrocławiu, rozpoczę­
tym z wielogodzinnym opóźnieniem spowodowa­
nym defektem samolotu lecącego z zespołem 
angielskim i połową drużyny szwedzkiej, a za­
kończonym w świetle reflektorów samochodo­
wych, z jednopunktową przewagą Polski nad 
Szwecją! Pierwsze drużynowe mistrzostwo świa­
ta w wyścigach żużlowych (zarazem pierwsze 
mistrzostwo świata w całym polskim sporcie 
motorowym) wywalczyli dla Polski Marian KAI­
SER. Florian KAPAŁA, Mieczysław POŁU­
KAR!'J . Stanisław TKOCZ i Henryk ŻYTO. 
. Powtórzyliśmy ten sukces jeszcze trzykrotnie, 
w latach: 1965 - w Kempten (RFN), 1966 - we 
Wrocławiu i 1969 - w Rybniku. 
Również dobrze zadebiutowali polscy żużlowcy 

w mistrzostwach świata par (MSP), zainicjowa­
nych w roku 1970 na wniosek Szwecji i ... bardzo 
nie chcianych przez ówczesnego przewodniczą­
cego GKSZ ... Zdarzyło się nawet, że polska para 
- Paweł MIROWSKI i Marian SPYCHAŁA, któ-

ra w roku 1970 zakwalifikowała się do finału 
światowego , .. . nie pojechała do _Malmo! Aby 
przekonać przewodmc_zącego GKSZ do napraw~ 
dę interesujących mistrzostw . del~gat Polsk1 
przyj ął na kongresie FI~ orgamzacJ_ę finału MS 
Par 1971. Mimo więc _m~:,;adow olema prz~;Vod­
niczacego komisji mus1ehsmy przeprowadz1c ten 
finaf I w tych właśnie mistrzostwach drugi ich 
rocznik (1971), dał nam =z:łoty m edal, V:ywalczony 
w pięknym stylu (maksimum punktow!). zapre­
zen towanym w Rybniku prze z duet J erzy 
SZCZAKIEL i Andrzej WYG LENDA. Polacy wy­
grali wszystkie biegi _5:_l, , p~konuj_ąc m.in.: po 
wspaniałej, taktyczneJ Jezdz1e, naJznako!łutszą 
wówczas parę świata: Barry BRIGGS 1 Ivan 
MAUGER (Nowa Zelandia). Humor przewodni­
czącego GKSZ radY:kalnie się _popr_~wił i od t~go 
czasu już regularme uczestmczyhsmy w ffilSt­
rzostwach świata par. 

w dwa lata później pon_ad 100 OOO widzów 
(nadkomplet) na Stadionie Sląskim szalało z ra­

. dości, gdy Jerzy SZCZAKIEL .rozstrzygnął na swą 
korzyść barażowy pojedyn~k z Iv~nem MAUq-E­
REM decydujacy o tytule mdyw1dualnego rmst­
rza ś~iata. Po raz pierwszy w historii indywidual­
nych mistrzostw świata na żużlu, na najwyższym 
stopniu stanął zawodnik kontynentu, POLAK! 
Oodajmy, że obok Jerzego SZCZAKIELA i Ivana 
MAUGERA na III stopniu podium stanął drugi 
Polak - młodziutki Zenon PLECH. Wielki triumf 
polskich barw! · . · 

· To były prawdziwe, złote lata polskiego sportu 
żużlowego. ( .. . ) Obracaliśmy się wtedy w bardzo 
dobrym towarzystwie: Szwecja, Nowa Zelandia, 
Anglia i Polska zdobyły wówczas łącznie 87,5 
% wszystkich rozdzielonych medali, a sama Pol­
ska uzyskała więcej medali, niż wszystkie państ­
wa z poza „wielkiej czwórki" razem!. .. 

Najlepiej zobrazuje to tabelka: 

MEDALE ZDOBYTE 
W MISTRZOSTWACH ŚWIATA NA ŻUŻLU 

W LATACH 1955-1974 

KRAJ Zł. Sr. Br. Razem 
med. med. med. med. 

Szwecja 15 13 10 38 
Nowa Zelandia lO 11 5 26 
Wielka Brytania 8 4 9 21 
POLSKA 6 2 11 19 
Dania 1 1 1 3 
ZSRR 6 3 9 
Australia 1 1 2. 
Czechosłowacja 1 l 2 
Norwegia 1 1 

WLADYSLAW PIETRZAK 

CZAPK~ POCHl.ONĄl. OGIEŃ 
· Każdy w klubie zdawał s obie spra­
wę z wagi tego meczu . Ostatnia 
w drugiej lidze Ostrovia przegrywała 
w 1991 roku ze wszystkimi. Z kim więc 
mogla wygrać u siebie, jak nie z ekipa­
mi z dołu tabeli . do których zalicza się 
też GKM? Patrząc z drugiej strony, 
z ki m mógł wygra ć GKM na wyjeż­
dzie, jeśli nie z outsiderem? 

Stalo we rumaki GKM i zamyślony_ Ro­
bert „ Kernpes" Kempińsk/ Z tylu 0Piotr 
B_aron, poc~ylony mechanik Marek Ko ­
nczykowsk1. Fot. Eugeniusz Brudecki 
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Ranne przygotowa nia prze bi egały w at­
mosferze cokolwiek nerwowej . Kierownik 
drużymy Jerzy Kulpiński (jeszcze w czapce, 
ważny to szczegół) dwoił się i troił, aby 
wszystkich umieścić w samochodach i aby 
zawodnicy ni e musieli siedzieć ściśnięci we 
trzech na tylnych siedzeniach. Na stadioni e 
nie pojawili się Baronowie. Pojechali wcze­
ś ni ej - padło wyjaśnienie - zabiorą Prus­
sa i może w Toru rij u Strzeleckiego. 

Biał ą. pięciodrzwiową-S ierrą 2,3 GL Die­
sel przyj echał wiceprezes Zygmunt Henclik. 
Drobna, choć za bi erająca czas naprawa 
oświe tl e ni a i możn a ruszać w tra sę. Jest 
dziesiąta dziesięć . 
Łącznie G KM był repreznetowany przez 
osiem samochodów, wszystkie prywatne 
członków zarządu, zawodników i przyjaciół 
klubu . Kilka minut wcześniej swoim Fiatem 
odjechał „ Bałt ". 

Tworzymy kolumnę : Sierra Henclika, 
Mercedes „Murzyna" , to znaczy Stanisła­
wa Skarżyńskiego, bus Larsa Jorgensena, 
Passat Variant Tade usza Rolewicza, czło­
wieka, na którego klub zawsze może liczyć . 
Lars swego GM ma w śr9dku wozu, pozos­
ta li c iągną za sobą trzy specjalne przycze­
pki . Dziewięć gotowych do boju motocykli . 

Na tylnej ka napie trener Ząbik zasłonięty 
gazetą ana lizuje rezu ltaty kolejki ligowej . 

• J ego byli podopieczni z Apatora znowu 
przegrali. Mecz Ostrovia - G KM jako jedy­
ny został przełożony na czwartek 20 czerw­
ca.· Zygmunt tłumaczy, że to „sprawka" 
ostrowskich piłkarzy, ktorzy, nawiasem 
mówiąc, tak jak żużlowcy, są „czerwoną 
l ata rnią " drugiej ligi . Spotkanie kopaczy 

stanęło w kolizji ze speedwayem. Środa 
rano to termin niewygodny dla obu ze­
społów . Wypadło więc na czwartek. 

W Toruniu w oklicach remontowanego 
mostu pilnie wypatrujemy „Strzelca". Nie 
ma go. - Przyjedzie - pan Jan jest prze­
konany - Jak nie spotka ł Baronów, to ma 
ojca taksówkarza. 

Zastajemy ich w restauracji w Śl esinie. 
Dołącza też mechanik Marek Kończykow­
ski wraz z zawod nikami zza wschodniej 
granicy Bahtiarem Aliejewem i Nikołajem 
Butka. Ich starty w tym sezonie nie doszły 
do skutku, ale kontrakt został podtrzymany 
i często goszczą w Grudziądzu. 

Zurek smakuje jak zupa owocowa. Scha­
bowy trochę lepszy, .. Kempes" i Żurawski 
jakoś dogadują się z Larsem i jego mechani­
kiem. Nastrój dobry. Przy moim stoli ku 
dyskusja „w temacie" prasy żużlowej . 

- Ale trafiła ci się konkurencja - współ­
czuje mi jeden ze współbies iadników . 

W Ostrowie zjawiamy się ki lka minut po 
piętnastej. Kluczymy po wąskich uliczkac h. 
Wreszc ie parking przy stadionie. Funkcjo­
nalne, indywidual ne, zadaszone boksy dla 
żużlowców . · · 

- Musimy u nas zrobić taki daszek 
- mówi J . Ząbik . 

Ale teraz są ważniejsze problemy. Wy­
piętrzone cumulusy utworzyły burzowe 
chmury. Spadają pierwsze krople przy groź­
nych pomrukach nieba. 

- Po co on jeszcze polewa? 
Na godzinę przed meczem na widowni 

zasiada raptem kilkudziesięciu widzów. J e-

dnak w GKM .jest pod tym względem zna­
cznie lepiej . 

Znakowanie opon. Mechanik z Ostrowa 
robi to sprayem i za pomocą szablonu. Nasz 
Waldemar Brandt maże „Barumy" rywali 
zwykłym pędzlem . 

Mariusza Strzeleckiego czeka pierwszy 
występ w tegorocznym sezonie. Pierwszy 
w nowym klubie. 

- Czuję się dobrze - odpowiada - Tre­
nowałem, więc nie powinno być źle . Moto­
cykl też jest dobrze przygotowany. 

Przy wyjeździe z parkingu M. Kończyko ­
wski, były zawodnik udziela ostatnich fa­
chowych rad . Jeżdżący trener Ostrovii Fra­
nciszek Jaziewicz dopytuje się sędziego 
Ryszarda Bryłę, czy można stosować opony 
inne niż czeskie. Można, a od 1 lipca 
również wszystkie tłumiki. 

Trochę ludzi zjawiło się przed siedem­
nastą . Nie przyszło ich więcej niż dwa i pól 
tysiąca . A deszcz na szczęście tylko po­
straszył. Nie stało się więc zadośc tradycji, 
że jak G KM jeździ w Ostrowie, to pada. 

Kolejny papieros. Siedzący obok Leszek 
Tomaszewski, zapalony kibic, jest również 
przejęty. Znajdujemy się dokładnie na środ· 
ku pierwszego luku. Niezłe miejsce. 

Pierwszy bieg i 4:2 dla naszych: Lars 
przed Jackiem Brucheiserem, Kempińskim 
i Garconiem. Dobrze jest, oby tak dalej . 
Kolejne dwa remisy i pech „Kempesa" 
w czwartym wyścigu . Już wychodził za 
Larsem na drugą pozycję, gdy silnik od­
mówi/ posłuszeństwa . 

Dokończenie na str. 7 5 
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,.,,. W czasie młodziezou~, h _ 
z d · I · • ··:,c spotkan 

u zia em zuzlowców U .. ,, 
St I.,, G - " nu Leszno 

. . a i orzow Start " G . , 
p~darzy (S.0 6 ), " u . mezno i gos-

. . . . , po raz pierwszy nieliczni 
k1b1ce mogh usłyszeć k kt h muzy ę z płyt kom-
pa ov.;yc odtwarzaną z profesjonalne-
go sprzętu produkcji niemieckiej· C 
zestawu 72 tys k · ena . mare . Chcemy uspok --
kibiców że ce na b"l t - . o1c , i e ow me WZrośnie 
w związku z tym zakupem. 

* * * 
it.-rr Prezes Zbigniew Morawski dość dłu ­
go „ukrywa!" swój talent. Co prawda nie 
uzyskał dotychczas licencji spikera ale 
przed turniejem indywidualnym 8.06. 
pracował przy mikrofonie niczym v.;y­
trawny sprawo_zdawca przeprowadzając 
m. in. rozmowę z trenerem Czesławem 
Czernickim. 

* * 
~ Grupa „Ko mbi" , Wanda Kwietniews­
ka, Kabaret „Elita", Małgorzata Ostro­
wska i „Lombard" oraz Kabaret „Długi", 
to artyści, którzy dotychczas zabawiali 
zielonogórską publiczność przed mecza­
mi ligowymi. Kto następny ... 

* * * 
~ Leszek Zagórski, Stanisław Nowak, 
Piotr Protasiemc:z. i Made.i Kulczyński 
zdali niedawno egzaminy licencyine 
i znaleźli się w szerokiej kadrze KS 
„Morawski". Ciekawe kiedy zaatakują 

pozycje asów drużyny? 

* * 
rar Po Sławomirze Dudku kolejnym 
przedstawicielem „Morawskiego", który 
zmienił stan cywilny jest mechanik Sła­
womir Smaruj. Młodej Parze życzymy 
pomyślonści na nowej drodze życia. 

* * * 
l&7' Okazuje się, że Szwed Jimmy Niłsen 
nie jest wcale słabszy od Duńczyka Han­
sa Nilesena. Mniej życzliwi prezesowi 
Zbigniewowi Morawskiemu zarzucają 
brak kompetencji. Rozpowiadają, że 
przed sezonem pan Zbigniew czynił sta­
rania o pozyskanie słynnego mistrza, 
a przez pomyłkę zaangżował zawodnika 
o podobnym nazwisku. Jedno jest pew­
ne: prezes Morawski ma „nosa". Jego 
dwaj zagraniczni dżokeje jak na razie są 
najlepszymi w polskiej lidze. 

* * * 
lal" W czasie derbów Ziemi Lubuskiej 
ogłoszono konkurs na najlepsze hasło 
dla obu ekip. Jedna z sympatyczek druży­
ny zielonogórskiej zaproponowała: Gdy­
by „Stal" się rozwiązała, toby meczu nie 

przegrała . 
O.B . . 

Pierwszoligowych potyczek 
mamy w tym sezonie jak na leka­
rstwo. Działacze z żużlowej c ent­
rali, którym podobno zawsze 
chodzi tylko o dobro polskiego 
spee~~aya postarali się, by 
~ na1c1ekawiej zapowiadającym 
się sezonie do niezbędnego mini­
mum ograniczyć liczbę rund 
ekstraklasy. Po szesnastu latach 
pierw sza liga znów w czternastu 
odsłonach! 

To nic, że po raz pierwszy po­
wstała szansa r egularnych startów 
w naszych zespołach światowych 
asów. To nic , że popularność żużla 
w Polsce nie słabnie i dawno już 
zdystansowała na siłę u nas hołubio­
ną piłkę nożną. Kalendarz jest op-
tymalny i nikogo nie krzywdzi 
- czytamy w nr 24 „TŻ" . Na czym 
owa optymalność i niekrzywdzenie 
polegają - nie wiem. Prawda jest 
jednak taka, że pierwszoligowcy są 
już po dwóch okrążeniach wyścigu 
o krajowy prymat. 

Ciekaw jestem ilu kibiców sta­
wiało przed sezonem na „Moraws­
kiego". Głośno było co prawda 
o zmianach w klubie, wzmocnie­
niach, ale znacznie więcej szans 
dawano bydgoskiej „Polonii", ,,A­
patorowi'', ,,Motorowi'' czy tarno­
wskiej „Unii". Tymczasem dawny 
, ,Falubaz'' - zeszłoroczny chłopiec 

do bicia, nie poprzestał na zmianie 
szyldu. 'Pxezes Moxawski zainwes­
tował w zielonogórski żużel niema­
ło, ale też jasno zaznaczył, że dob­
rym wujaszkiem być nie zamierza 
i za bylejakość płacił nie będzie. 
I proszę - poskutkowało. Rewela­
cyjny Lars Gunnestad (oj, zazdrosz­
czą go Marawskiemu inni prezesi, 
którzy sprowadzając zawodników · 
z nazwiskami nie przypuszczali, że 
będą mieć same nazwiska) i po­
twierdzający swoją klasę Jimmy Ni­
lsen mają skuteczne wsparcie w Hu­
szczy i jego kolegach. Drużyna Mo­
rawskiego to w tej chwili chyba 
najbardziej wyrównany i najsilniej­
szy team. Dla mnie to najpoważniej­
szy kandydat do mistrzowskiego 
tytułu. 

Druga na póhnetku gorzowska 
„Stal" dzięki odrobinie szczęścia 
(mecze z Motorem i Apatoreni.) ma 
10 punktów i doskonałą pozycję 
wyjściową do walki o medal. Gdy­
by tak jeszcze Franczyszyn przypo­
mniał sobie, jak to nie za tak daw­
nych lat bywało i zaczął skutecznie 
wspierać swoich kolegów. W każ­
dym razie zespół z Gorzowa, także 
przed sezonem zaliczany do słab­
szych, jest na najlepszej drodze do 
powrotu na pozycje, do których 
przez lata nas przyzwyczaił. 

W lubelskim „Motorze" zajmują­
cym obecnie trzecią lokatę , mogą 
mówić o sporym pechu. Strata Ste­
nki, zawodnika „robiącego" śred­
nio 1 O punktów w meczu, może 
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prze_szkodzić tej drużynie w utrzy­
maruu dotychczasowej wysokiej lo­
katy. Zwłaszcza, że za plecami „Mo­
toru" aż tłoczno w ligowej tabeli. 
Zespoły zajmujące miejsca 4-7 mają 
tylko od 1 lub 2 punkty mniej i teo­
re_tycznie mogą jeszcze sporo „na­
rrueszać". Apetyt na medal mają 
zwłaszcza pomorscy pierwszoligo­
wcy. Po ostatniej porażce z „Unią" 
w Le sznie przes tano w Toruniu wie­
rzyć w powtórzenie ubiegłoroczne­
~o sukcesu. Srebro albo brąz nadal 
Jednak wydaja się być w zasięgu 
drużyny Jonssona. Działacze lame­
ntują, że wszystko było d o wygra­
nia, że „Apator" przegrywał mini­
malnie i z braku szczęśćia. Nie po­
doba mi się takie gadanie. Należy 
się raczej zastanowić, co jest przy­
czyną braku postępów u Sawiny", 
Kowalika czy Krzyżaniaka. Oni to 
przecież mieli stanowić o sile mist­
rza Polski. Na zwycięstwa „wyjeż­
dżone" przez sarunych Szwedów 
nie ma co liczyć. Ci ostatni zresztą 
zdążyli już udowodnić, że nie za­
wsze można na nich polegać. W, ,A­
patorze" spisują się co prawda po-

Nielsen i Kasper. 

niżej oczekiwań, za to całkiem przy­
zwoicie na tle swoich rodaków star­
tujących w „Polonii". Bydgoscy ki­
bole widzieli już swoich pupilów na 
pierwszym miejscu w ligowej tabe­
li, bo skład zapowiadał się rewela­
cyjny. Dołomisiewicz, T. Gollob 
i Woźniak . wspierani wysoko noto­
·wanymi Rickardssonem i Karlsso­
nem wydawali się być kandydatem 
numer jeden do mistrzowskiego ty­
tułu. Rzeczywistość okazała się ok­
rutna. Szwedzi zawiedli na całej 
linii, ,,Dołek" i Gollob też jakoś nie 
mogą złapać wiatru w plecy. Na 
dodatek nie bardzo się ze sobą 
zgadzają. No, może poza ostatnim 
meczem w gorzowie, gdzie zgod­
nie zdobyli po 5 (sic!) punktów. Oj, 
jak tak dalej pódzie, panowie, to 
zaczną was wygwizdywać nawet 
w Bydgoszczy. 

„Unia" Tai nów, która jak burza 
przeszła przez rozgrywki w drug iej 
lidze w pierwszoligowych b ojach 
nie poczyna sobie tak chwacko. 
Shirra i Doncaster nie są tak skute­
czni jak zakładano , a miejscowi j eź­
dźcy są bardzo nierówni. Mogą być 

więc fani tarnowskiego teamu nieco 
zawiedzeni, lecz gdy cały zespół 
obudzi się z d rugolig owego snu to 
jesienią może być w Tarnowie ra­
dośnie. 

W Lesznie prze d sezonem na­
stroje były raczej minorowe. W ta­
kim składzie „Unia" nie miała pra­
wa bytu w p ie rwszej lidze. I co? Jak 
na razie nic nie zapowiada, by „Jan­
kes" i spółka mieli opuścić grono 
najlepszych. A to, że musiano w Le­
sznie postawić na młodzież powin­
no w przyszłości zaprocentować. 

O drużynie ROW-u nie mogę nie­
stety nic pozytywnego napisać. Bla­
maż na całej linii! Trudno pojąć, jak 
to się stało, że bardzo wyrownany 
i najbardziej doświadczony zespół 
ekstraklasy nie zdobył jeszcze pun-

Fot. St. Ma/as 

ktow i jest na najlepszej drodze do 
drugiej ligi. Może długa przerwa 
w rozgrywkach coś zmieni? Nie 
będzie to jednak łatwe, bo zdaje 
się, w Rybniku wszystko zostało 
postawione na głowie. Będzie trze­
ba na spokojnie wszystko przemyś­
leć, po męsku pożegnać się z Ang­
likami, skonsolidować zespół. Tyl­
ko kto to zrobi? Obecne kierownict­
wo? 

Tak wiele pytań pozostaje jesz­
cze bez odpowiedzi. Wszak to do­
piero połowa sezonu i decydują­
ce rozstrzygnięcia daleko przed 
nami. Szkoda tylko, że olaojona 
do czternastu kolejek ekstraklasa 
pauzuje aż do 28.07. A może pano­
wie z Wielkiej Komisji pomyśleli 
o urlopach kibiców? Terminarz 
jest przecież optymalny i nie 
krzywdzi nikogo, no nie? 

SŁAWOMIR BADUREK 
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LEIGH ADAMS: 
• 

„BLIZEJ 
UPRAGNIONEGO CELU" 
Zawitał do Poznania po raz pierw­

szy. Chciał powalczyć na arenie tego­
rocznego finału MŚP, w turnieju o Pu­
char MTP. W kilka dni później okazało 
się, że trud Australijczyka był darem­
ny, choć ton z wypowiedzi 20-letniego 
reprezentanta „krainy knagurów" 
brzmiały optymistycznie. 

- Przed rokiem fantastyczną for­
mą zademonstrowaną w Gorzowie 
w DMŚ (Grupa "B") oczarowałeś pol­
skich fanów. 

- Milo usłyszeć komplement. 
- Rok temu byłeś wraz z Tod~em 

Wiltshire'm rewelacją finału MSP. 
- W Lanshudt zdobyliśmy srebrny 

medal. 
- Przegraliście z Duńczykami na 

finiszu ostatniego XVIIl wyścigu. 

Fot. P. Kin 

W połowie dystansu Australia była 
mistrzem świata. 

.- Ani mnie, ani Toddowi nie udało 
się obornić czołowych pozycji . Ach ten 
niesamowity Jan O. Pedersen. Zadrę­
czył 11as swoją szaleńczą ofensywą . 

- Zal utraconej szansy? 
- Tak, ale wkrótce nadejdzie okazja 

do rewanżu . . 
- Myślisz oczywiście o poznańs­

kim finale MŚP. 
·- To bedzie ciężki turniej. Tor po­

znański oceniam wysoko, choć dziś 
miałem kłopoty na starie. Nie jestem 
zadowólony z występów w MTP. 

- Najpierw jednak start w pół­
finale w Pardubicach. 

- Nie powinniśmy mieć kłopotów 
z wywalczeniem awansu. 

- Doznaliście poważnego osłabie­
nia. W finale Commonwealthu rozbił 
się triumfator australijskiej elimi-
nacji Craig Boyce z Oxfordu. , 

- Tak Craiga zastąpi w Pardubicach 
Glenn Doyle z Bradford. 

- Przed rokiem, podczas Igrzysk 
Solidarności" udzieliłeś w Gdańsku 

" al ' . wywiadu w TVP. Powiedzi es, ze 
interesuje Cię tylko tytuł mistrza 
świata . Przyznasz, że brzmi to moc-
no. \ 

- Podtrzymuję wypowiedź bez cie­
nia fałszywej skromności. 

- Czy dzisiaj jesteś bliżej uprag­
nionego celu? 

- Tak. 
- W Anglli jesteś liderem Swin-

don, czołowego klubu pierwszej dy­
wizji. 

- Mam średnią 9.15 pkt. z jednego 
ligowego spotkania. 

- Dlaczego podpisałeś kontrakt 
z lubelskim „Motorem"? 

- To dobry klub. Moja umowa wy­
gasa z chwilą zakończenia ligowego 
sezonu w Polsce, ale nie wykluczam, 
że zostanie przedłużona w przyszłym 
roku. 

- Zmienił się niedawno szef wa­
szej narodowej drużyny. 

- Odszedł James Easter. Nieporo­
zumienia z działaczami mojej macie­
rzystej federacji zadecydowały o dymi­
sji . Zastapil go Neil Street. 

- Postać znana w żużlowym świe­
cie od lat. Jak oceniasz tę zmianę? 

- Menadżer „piratów" z Poole jest 
świetnym fachowcem . Streeta oce­
niam wyżej od poprzednika. 

- Czarno-czerwone „Goddeny" 
zmieniłeś na czerwone włoskie GM. 

- Mam w swojej „stajni" jeszcze 
angielski motocykl, ale coraz częściej 
ścigam się na maszynie włoskiej kon­
strukcji. GM jest chyba. minimalnie 
lepszym motocyklem. 

- Życzę sukcesów w mistrzost­
wach świata '91. 

- Dziękuję bardzo. 

Rozmawiał: JACEK PORTALA 

P.S. Zabraknie Al]Stralijczykó:w 
w poznańskim finale MSP. Nie zrewa­
nżują się Duńczykom, nie powtórzą 
sukcesu z 1990 roku. Czyżby Leigh 
powiększył w bieżącym roku grono 
,,wielkich przegranych"? Trudno dzi­
siaj to rozstrzygnąć. Wraz z Toddem, 
po porażce w MŚP, szans na sukces 
szukać będą w indywidualnej i druży­
nowej konkurencji. 

,,TOBY" U „MORAWSKIEGO" 
W kwietniu gościł w Zielonej Górze trener szwedzkiej drużyny Getingar­

ny Szt okholm Torbjoern Harrysson . Kibice czarnego szareństwa , pamietają 
go z wystepów na t orach, gdyż był m.in. finalistą IMŚ i DMś . 
Karierę sportową rozpoczął w 19364 roku w zespo le „wilków", czyli 

Va rgarny Norrkoeping. W latach 1966-68 z powodzeniem bronił barw 
Newport. Fani speedwaya ochrzcili go przydomkiem „TOBY". Świetnie 
zapowiad aj ącą się karierę , przerwała kontuzja odniesiona w czasie finału 
IM Ś w 1969 roku na Wembley. Harrysson powrócił na tor w 1972 roku, 
leczkolejna kraksa wyeliminowała go z czynnego życia sportowego. 
Rozpoczął jednak nowy rozdział, nadal związany z ulubioną dyscypl iną 

sportu . Zajął się szkoleniem następców, najpierw w Filbiternie, Linkoep­
ping, później w l ejonen Gislaret, by wreszcie od 1978 roku osiąść w Sztok­
holmie. WYCHOWAŁ TAK ZNAKOMITYCH JEŹDŹCÓW JAK PER JONS­
SON, ERIK STENLUND, TOMMY RICKARDSSON I J IMMY NILSEN . 

Do Zielonej Góry przybył jako konsultant zespołu KS „Morawski". 
Ponowna wizyta szwedzkiego szkoleniowca ma nastąpić jesi enią br. Jest 
więc szansa, że zielonogórscy żużlowcy będą mogli skorzystać z cennych 
rad Torbjoerna Harryssona. (M.S.) 
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JAI< BRIAN ANDERSEN 
POZNAWAŁ fOLSKĘ 

• u li owego żużlowców „Poloneza" napisaliśmy, 
~ sprawozdamu z mecz bs~nc 'i żużlowców duńskich podczas spotkania 

że me ~ą _znane prz_yc_zdny % dowiidzieliśmy się pikantnych szczegółów tego 
w Krosnte. Ost~tnto ;e na_ st tur st czną atrakcją dla wielu cudzoziemców. 
faktu. Polska, 1a_k wiemy, /~owe~:- zawodników, którzy przyjeżdżają do 
Nie dotyczy t_O 1ebdnakdspbo wać dla swoich klubów punkty, a dla siebie 
naszego kra1u Y z o Y 

piegią<fr omocy Jerzego Kaczmarka, udało się poz yska~ do n?wej drużyny 
. . z,ę P p 1 „ dwóch bardzo obiecujących Dunczykow _Kennetha 
zuzloweJ :' <? onez ersena Ten pierwszy na ostatni mecz z KKZ nie mógł 
Arnfred% '/;i;::~: występ w lidze duńskiej~ nato'!'i?st Andersen um?wil 
pr_zy1ec la k . k . Poloneza„ w Pozna mu. M,e// po prostu na mego 
się z cz on am, e 1py ,, • . , k k · d · · d · · 
czekać na stadionie. Jakie było zdziwieme Duncz y ~· ie Y przyJ~z za1ąc 
do Poznania nie zastał nikogo i pocałował bramy stadionu. Ale [!uncz_vk we 
krwi ma zawodowstwo i postanowił na własną rękę posz_ukac,_ gdzie fezy 
K I I I Po,iechal i przez dluzszy czas szukał stadJOnu zuzlowego. rosno. zna az . , • · I · · h 
Miejscowi dziwili się bardzo, bo jako_ś do_ głowy ,m me prz_ys_z o, ze w 1c 
mieście może istnieć stadion czy zespoi zuzlowy. Wszystko się Jednak rychło 

· ś ·1 Andersen nie poiechal do Krosna na Wisłoką tylko do Krosna w yJa n, o. . ' . I . G , 
Odrzańskiego, polozonego 30 km o~ Zie 01_1e1. ory. . . . 

Tak więc ambitny żużlowiec z Da_n11, stracd 1_11e tylko p1emądzf! na przeJ?z~ 
900 kilometrów z Danii do Polski, z Pf!znanta do Krosna, ale Jednoc_zesme 

· , I ystartować w barwach swoJego klubu tylko dlatego, ze działacze me mog w . . • D , k J k · 
„Poloneza" ,,zapomnieli", że w ,eh klu~,e startuje '!nczy . , a . na_ razie 
postawa zawodnika duński_ego zaslugu;e na szczego_ln_e WY,'?znteme, _bo 
rzeczywiście wykazał, ze 1est Zf!W?do_wcem z ~rw, 1 ko~c,, natorn_,as~ 
działacze „Poloneza„ jeszcze zna1du1ą się w ok~es,e rad?sneJ~ chalupmcze~ 
improwizacji. Efekty tego są takie, że zespól traci pun~ty I za'!71a_st zaJm?wac 
trzecie miejsce w tabeli wlecze się w ogontf! zuzlo w_eJ tabel~. I Jeszcze Jedn~ 
uwaga _ konia z rzędem temu, kto potraf, się w ciągu dnta skontaktowac 
z ~z~u ~ 

Dawno nie było takiego tłumu 
w Cradley. Ponad 5 tys. najwier­
niejszych fanów przyszło na sta­
dion przy Dudley Wood Road, aby 
po raz ostatni zobaczyć na motocy­
klu Erika Gundersena. Trzykrotny 
indywidualny mistrz świata prze­
jechał dwa ostatnie okrążenia po 
torze na którym w ostatniej deka­
dzie zadziwiał swoją znakomitą ja­
zdą. Ubrany w swój tadycyjny bia­
ły kombinezon, jeszcze raz odkrę­
cał gaz w GM-ie na którym zdobył 
·ostatni tytuł mistrza świata. Po 
zejściu z motocykla Erik powie­
dział: ,,DZIĘKUJĘ WSZYSTKIM. 
JESTEM BARDZO WZRUSZONY 
I SZCZĘŚLIWY, MIMO, żE TO 
SMUTNA OKAZJA DLA MNIE. 
TO BYŁA BARDZO TRUDNA 
CHWILA W MOIM ŻYCIU, DOB­
RZE, ŻE MAM TO JUŻ ZA SOBĄ". 

Erik i jego żona Hella teraz roz­
poczną nowe życie. Kupili · farmę 
w Tjaeborg około 5 mil od Esbjerg, 
gdzie urodził się Erik. Chcą hodo­
wać konie i angielskie psy Border 
Collie, ,,To najbardziej odpowied­
nia praca dla mnie" - powiedział 
Erik. 

Jak wszyscy z pewnością pamię­
tają do wypadku Gundersena do­
szło w czasie finału DMŚ w Brad­
ford 1989 r. Już w I biegu tamtych 
zawodów na pierwszym wirażu 
upadło czterech zawodników, 
a najbardziej poszkodowany był 
Gundersen. Dziś po długotrwałym 
leczeniu Erik jest w miarę spraw­
ny, choć pozostał niedowład w pra­
wej ręce i nodze, który niemożliwił 
dalsze kontynuowanie tak wspa­
niałej kariery na torze, 
Uświetnieniem tego wieczoru 

w Cradley był trójmecz pomiędzy 
zespołami środkowej Anglii. Zwy­
ciężył team Gundersena Cradley 
Heath 41 pkt. przed Wolverhamp­
ton 39 i Coventry 28, Punkty w tym 
bardzo zaciętym meczu zdobyli: 
CRADLEY HEATH: 
1. J .O, Pedersen - 9 pkt. (3,2,3,1) 

2. G. Hancock - 6 (0,3,1,2) 
3, B. Hamill - 11 (3,3,2,3) 
4. W. Garratt - 2 (1 ,0,1,0) 
5. A. Grahame - 8 (1 ,2,2,3) 
6. G. Handberg - 5 (2,1 ,0,2) 
WOLVERHAMPTON: 
1. R. Cor.rey - 10 pkt. (2,3,3,2) 
2. A. Phillips - 6 (1 ,2,2,1) 
3. S. Ermolenko - 12 (3,3,3,3) 
4. W. Carter - 2 (0,0,d,2) 
5. G. Jones - 9 (3,3,2,1) 
6. C. Ermolenko - O (0,0,0,0) 
COVENTRY: 
1. T. Knudsen - 5 pkt. (2,1,1,1) 
2. A. Meredith - O ( w,- ,0,0) 
3. J. Jorgensen -:- 5 (1,1,2,1) 
4. R. Miller - 8 (2,2,3,d) 
5. P . Ravn - 4 (1,2,1 ,0) 
6. R. Matousek - 7 (0,1,3,3) 
7. C. Clarence - O (O) 

Edward B. Surey 

Fot. M. Smyla 

T Y GODNIK ŻUŻLOWY 



,,BMB,, - AKTUALNA OFERTA: 
TEIEWJZORY: SONY 21" - telegazeta 

SONY 25" i 29" - telegazeta, stereo 
PANASONIC 21" 
PANASONIC 25" i 28·". - telegazeta, stereo 
SHARP 21" i 25" - telegazeta, stereo 
TOSHIBA 21" - telegazeta 
SIEMENS 21" - telegazeta 
JVC 21" 
FUNAJ 20" 
GOW STAR ART B 14" 

MAGNETOWIDY I OD1WARZACZE: 
PANASONIC (4 głowice), MITSUBISHI, TOSHIBA, A/WA, SHJVA-
KI, AKA/, GOW STAR ART B. . 

Radiomagnetofony, baterie do kamer 1V oraz komputery COM­
MODORE wraz z bogatym zestawem gier i programów użytkowych. 
Sprzedaż, za gotówkę i na R4TY w sklepie R1V /inny ,,BMB" 
w Lesznie przy ul Estkowskiego (narożnik ul. Grunwaldzkiej) 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 

MIEJSCE DLA TWOJEJ REI{LAMY 
Nasz TYGODNIK jest pismem 
wielonakładowym, rozchodzącym się 

. niemal w całym kraju. 
Przyjmujemy ogłoszenia, reklamy od instytu­

cji, zakładów pracy, spółek i osób fizycznych. 

U N A S N A J T A N I E J! 
1 cm2 tylko 4 tys. zł, 

a za jedno słowo 1,5 tys. zł. 
Ogłoszenia prosimy kierować na adres redak­

cji: 64-100 Leszno, ul. Ogińskiego 12. 

PÓl.l<A l<IBICA 
W jednym z wydań „TŻ" zaproponowaliśmy, by każdy sympatyk speed ­

waya urządził sobie w domu „Re{Jal Kibica". Pierwszą pozycją winna być 
książka red. Henryka Jezierskiego „Speedway ponad wszystko" . 

Dzięki staraniom naszej redakcji ukazało się drugie wydanie tej pozycji. 
Książka liczy prawie 200 stron, 33 zdjęcia, a okładka jest kolorowa. 
Dystrybucją zajmuje się HURTOWNIA EDEN - LESZNO, ul. Gronowska 

21, tel. 20-88-08, 20-89-07, tlx 045600, fax 20-89-07. 
UWAGA: EDEN oczekuje ofert od księgarń, klubów sportowych i hurto­
wni . 

Prowadzona jest także sprzedaż wysyłkowa (koszt - cena książki plus 
oplata za przesyłkę : 22.500 zł) . Przekazy pocztowe prosimy przesyłać na 
adres: 64-100 Leszno, ul. Ogińskiego 12. 

Ponadto „Speedway ponad wszystko" można kupić w klubach spor­
towych: Unia Leszno, ROW Rybnik, Włókniarz Częstochowa, Kole­
jarz-REMAK Opole, Start Gniezno, Ostrovia Ostrów oraz w księgarniach: 
Leszno - Rynek i „Staromiejska" - Zielona Góra, ul. Żeromskiego . 

W najbliższym czasie poinformujemy o kolejnych pozycjach, które winny 
znaleźć się na „Regale Kibica". 
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LEKS E 
Pi szę po przeczyta niu kilku ko me nt­

rzy ( ni e tyl ko z bydgoskiej prasy) ospo ­
tkaniu „Stali " Gorzów z „ Polo ni ą " . J e­
stem zdene rwowany bez nadzi ejną jaz­
dą w tym mczu dotychczasowych lide ­
rów bydgoskiego zespołu: Tomasza 
Golloba, Ryszarda Dolomisiewicza, 
a przede wszystkim Jacka Woźniaka. 
Zawodnicy ci zdobyli łącznie 1 O punk­
tów, czyli tyle, ile w 4 wyścigach uzys­
kał Antał Kocso ze „Stali" . Gollob i Do­
lomisiewicz byli ostatnio „świętymi 
krowami " . Dawno nie przeczytałem ar­
tykułu krytykującego tych dwóch „a­
sów". Woźniak od meczu z ROW-em 
staczał się po równi pochylej, aby 
w Gorzowie osiągnąć „dno". Wygląda 
to na nagły atak „sodówy'', jednocześ­
nie u trzech . 

Dziwią mnie pochlebstwa ze wszyst­
kich stron, umacnianie tych żużlowców 
w przekonaniu, iż są najlepsi i nikt nie 
odbierze im miejsca w reprezentacji. 

ETA 
Najszybc iej szefowie ·naszego spee­

dwaya strac ili ci e rpli wość do Woźni a­
ka, którego s twie rdzen ie na lamach 
prasy, i ż „traktuje ż u że l poważ ni e" , za­
krawa na kpinę . Ki edy skończy si ę dob­
ra prasa dla „Dołka" i Tomka. 

Jak dotąd nikt ni e zauważa , iż ambi ­
cją i walecznością przewyższa ich Wal­
demar Cieślewicz, przez niektórych da­
wno już uznany za stracony talent. 
Jemu można wybczyć porażkę. gdyż 
nigdy nie otaczał się aureolą sławy, 
choć był moim zdaniem znacznie więk­
szym talentem niż wymienieni. 

Życzę Waldkowi. a także Peterowi 
Karlssonowi i Tony'emu Rikardssono­
wi,. coraz lepszej dyspozycji i wyników 
w barwach „Polonii". ,,Świętej trójcy", 
życzę kogoś, kto odpompowałby „so­
dówkę" . 

Włodzimierz Nowojczyk 
Bydgoszcz 

STATYSTYKA KIBICA 
ŚREDNIE WIEKOWE 

POSZCZEGÓLNYCH ZESPOŁÓW 
I LIGA 

I. POLONIA - średnia 21,83 lat: najstarszy Rutecki - 31 lat; najmłodszy 
Gajda - 17. 
IL MORAWSKI - 22,57: Huszcza - 34; Pawlak, Szańczuk - 17. 
ill. UNIA LESZNO - 22,58: Jankowski - 34; Kałużny, Przybyłek - 17. 
IV. MOTOR - 23,29: Kępa, Głogowski, Nielsen - 32; Włodarczyk, Szewczyk 
- 18. 
V.. APATOR - 2:1,19: Miastkowski - 35; Byblewski, Zieliński - 19. 
VI. UNIA TARNOW - 24,61: Shirra - 32; G. Rempała - 17. 
VII. STAL GORZÓW - 24,71: Okupski, Tyrvainen - 31; Flis, Giżycki - 18. 
VIII. ROW - 25 ,07: Klimowicz - 34; Tudzież - 18. 

II LIGA: 
I. GKM - średnia 20,70 lat: najstarszy Bałtrukowicz - 28 lat; najmłodszy 
Baron, Markuszewski, Ulawski - 17. · 
II. START GNIEZNO - 22,00: Prusa -- 28; Nowak, A. Fajfer - 18. 
m. SPARTA - 23,25: Malinowski - 32; Jasik - 17. ' 
IV. POLONEZ - 23,36: Bieda - 32; Olsen - 19. 
V. WŁÓKNIARZ - 23,47: Kafel - 32; Huras, Kaczmarek, Nowak - 18. 
VI. OSTROVIA - 23,70: Jaziewicz - 36; Latosi - 18. 
VII. ŚLĄSK - 24,21: Sikora, Gavenda - 31; Bas, Jurasik - 17. 
VIII. KOLEJARZ - 24,53: Karnas - 34; Sosna, Wach, Janicki - 18. 
IX. KKŻ - 24,62:_Surowiec - 34; Raś, Grygolec - 17. 
X . STAL RZE_SZOW -:24,83: Nurzyński - 34; Płodzień - 18. 
XI. WYBRZEZE GDANSK - 24,08: Davis - 37; Górecki, Dera - 18. 

UWAGA: ze względu na „wymienność" zawodników „Polonii" klub ten 
zaliczyłem do I ligi. · 

Opracował: ROBERT KRAJEWSKI 
Gniezno 

SPEEDWAY ZAGADKA NR 7 

. Obaj . Panowie połowę ~weg? życia sp~dzili :1a st~dionach żużlowych. Dziś 
rown,ez mozna ,eh spotkac wśrod zuzlowe1 braci lecz 1uz w innych rolach. Jeden 
był w ubiegłych latach znakomitym działaczem, drugi bardzo dobrym zawod­
nikiem. 
PYTANIA: 7. Kim jest widoczny na zdjęciu zawodnik? 2 . Z kim uczestniczył 
w kraksie po kt~rej doznał. złaman_ia nogi, co. było f?:ZYf!ZYną przedwczesnego 
zakończen,a kanery? 3. K,m Jest sto1ący obok dZJałacz, Jakie najważniejsze funkcje 
pełnił w swojej karierze? (mas). Fot. Marek Smyka 

1 4 

Rok ~~I ~~ ~ ~~ ;~l~ to: e ~!~~ 
. · ·1 Zre711gnowano z roz- drugiego m1 e1sca w Srebrnym Kasku 

w sporcie zuz owym. ~:1 - W · d • 
• finału e uropoejskiego IMS, za- 1969 roku. następnym sezonie eb1u-

~~~i;a do finału światowego awansowali tuje w finale IMP (startuje w finałach 
bezpośrednio z finałów inter i kontynental- pięciokrotnie; w 1975 zdobywa tytuł wice-
nego. . · mistrza). 

W kraju powiększono I ligę z 8 do ~O Trz.ykrotnie startuje w finałach !MŚ 
drużyn (zastosowano też inny ukla_d bie- (1975 - x:-J m. , 1976 i 1978 - XJI). 
gów) , zmieniono zasady rozgrywania zło- Repreze-ntuje Polskę w sześciu finałach 
tego i srebrnego kasku, wprowadzono DMŚ zdobywając cztery medale - dwa 
rozgrywki dla najmlodsz.ych O brązowy srebrne (1976-77) i dwa brązowe. 
kai~nieważ Polska ponownie była or- . Wygrywa Zloty Kask w 1976_ roku (v.i 
ganizatorem finału !MŚ nasi reprezentanci 1972 jest Ili) . Wraz z AndrzeJem Jur-

MAREK Cl ES LAK (z lewej) podczas pręzentacji przed Memoriałem A. Smoczyka 
w 7 972 roku. Obok Andrzej JURCZYNSKI. Fot. W/ESŁA W DOBRUSZEK 

nie brali uclżialu w eliminacjach. Czterech 
\.\.YStartowalo w finale (najlepsz.y był Zenon 
Plech - V m .), a trzech z nich zajęło 
czołowe miejsca w naszej klasyfikacji. 

W dwudziestce nie zmieścił się mistrz 
Polski Zdzisław Dobrucki (21 m.) i star­
tujący tylko w mistrzostwach świata Zenon 
PLech (22 m.), któ-ry w 1976 roku \:iron\\ 
barw Hackney. 

1. Edward Jancarz (Stal G.) 163 pkt. 
2. Jerz.y Rembas (Stal G.) 143 
3. Marek Cieślak (Włókniarz) 130 
4. Jan Mucha (Śląsk) 104 
5. Alfred Siekierka (Kolejarz) 70 
6. Mariusz Okoniewski (Unia L.) 66 

Zbigniew Studziński (Motor) 66 
8. Jerz.y Kowalski (Unia L.) 65 
9. Piotr Bruzda (Sparta) 63 

Andrzej Jurcz.yński (Włókniarz) 63 
11. Jerz.y Szczakieł (Kolejarz) 59 
12. Jerz.y Kochman (Śląsk) 58 
13. Andrzej Huszcza (Falubaz) 50 
14. Roman Jankowski (Unia L.) 49 

Zbigniew Jąder (UNia L.) 49 
16. Robert Słaboń (Sparta ) 45 
17. Bernard Jąder (Unia L.) 44 

Andrzej Tkocz (ROW) 44 
19. Marian Witelus (Kolejarz) 43 
20. Miecz.yslaw Woźniak (Stal G.) 42 

Punkty zdobywało 118 zawodników. 
MAREK CIEŚLAK - ur. w 1950 roku 

( ,,Włókniarz" Częstochowa) . Swoje suk-

cz.yńskim zdobywa tytuł II wicemistrza Pol­
ski Par na rok 1976. 
Wielokrotnie reprezentował barny nasze­
go kraju w zawodach międz.ynarodo\.\.Ych. 
TRIUMFATORZY 1976: 
IMŚ: 1. Peter Collins, 2 . Malcolm Sim­
mons, 3 . Phil Crump. 
DMS: l. Australia, 2. POLSKA, 3. Szwe­
cja; 4. ZSRR. 
MSP: 1. Anglia, 2 . Dania, 3. Szwecja. 
IMP: 1. Zdzisław Dobrucki, 2. Jerz.y Re­
mbas, 3. Edward Jancarz. 
MIMP: 1. Wiesław Patynek, 2. Leonard 
Raba, 3. Kazimierz Ziarnik. · 
ZŁOTY KASK 1. MAREK CIEŚV\K, 2. 
Edward Jancarz, 3. Jerz.y Rembas. _ 
SREBRNY KASK 1. Mariusz Okoniewski, 
2. Roman Jankowski, 3. Andrzej Huszcza. 
BRĄZOWY KASK 1. Alfred Siekierka, 2. 
Andrzej Huszcza, 3 . Marian Witelus. 
MPPK 1. Stal G., 2 . Sparta, 3. Włókniarz. 
DMP I LIGI: 1. Stal Gorzów, 2. Włókniarz 
Częstochowa, 3 . Unia Leszno. 
QM II LIGI: 1. Motor Lublin, 2. Śląsk 
Swiętochlowice, 3. Unia Tamów. 
NAJLEPSZE ŚREDNIE BIEGOWE: 
I LIGA: Zenon Plech 2.77, Edward Jan­
carz 2.65, Henryk Glucklich 2.56. 
II LIGA: Jan Mucha 2.66, Zbigniew Stu­
dziński 2.62, Paweł Waloszek 2.43. 

WIESŁAW DOBRUSZEK 

ŻYCZENIA OD FANÓW * Najserdeczniejsze i najcieplej­
sze życzenia, wszystkiego co naj lep­
sze, spełnienia swych marzeń oraz 
ambitnych celów, a także zdrowia 
i szczęścia w przysłości ROBERTO­
WI KUŻDŻALOWI - życzy wierna 
fanka - Eliza. 

* * * * Szybkiego powrotu do zdrowia 
i na tor DARKOWI STENCE - ży­
czy wierny fan z Lublina Czarek • 
Stefańczak. 

* * * * Z okazji imienin składam PIOT-

ROWI PAWLICKIEMU i PAWLO­
WI JĄDEROW][ najserdeczniejsze 
życzenia, dużo zdrowia, pomyślno­
ści w życiu osobistym, ale przede 
wszystkim dużo radosnych chwil 
na żużlowym torze - najwierniej­
sza fanka z Leszna . 

* * * * Mam 17 lat i jestem wierną fan­
ką LARSA GUNNESTADA. Zyczę 
mu wszystkiego najlepszego, powo­
dzenia na żużlowym torze, a także 
w życiu prywatnym - Aneta Gra­
bowska. 

TYGODNIK ŻUŻLOWY 



CIEI{AWSZY NIŻ LIGA 
Międzynarodowy turniej ind . d 1n 

o ~char 700-leda Grudziądza t~o~;al~ 
skpo. era Przemysława Sierakowskiego z· e 

ncowe · · · k , Bo . faktywy~cigi omentował na bieżąco. 
W i cz~u~ dawno na stadionie· pzy ul 

arszawskieJ w Gr d • d . . · tak· · · . u zią zu me widziano 
ry ;~i::e°fu~uj_ącej imprezy. Ponad czte- . 

icow poznało zwycięzcę im 
prezy dopiero w 22 biegu. Zmierz li si -
w mm zdobywcy 12 pkt.: nowy idoi Gru~ 
dz?dfza szer . Mariusz Strzelecki oraz dwaj 
Jez er ~e Wschodu Władimir Woronkow 
~~~;~eJ Koro!eyv-. Kolejność zminiała się 

ym okrązemu. Ostatecznie pierw­
szy przy?ył . na metę Woronkciw rzed 
Strzeleckim i Korolewem N . P . · d . • awiasem mo-
w1ąc, g , yby me wykluczenie będące efek-
;m spozmema na .start drugiej gonitwy 

? ronkow miałby sznsę na komplet. Ze~ 
m~_iły się przyzwrcz~jenia z „Sojuza", 
g . ie nikomu się me spieszy, a im rez 
zuzlowe trwają nawet 4 godziny. P Y 
Zresztą i ~udziądzki turniej ciągnął się 

przez 3 godziny. Sprawę przedłużyły głów­
me ceregi~le z losowanie m pól startowych 
po ~O wy~cigach. W 21 biegu walczono 
o_szoste rrueisce, jeszcze premiowane spe­
cjalną nagrodą. 

Bieg 23 to~zył si_ę _między najmłodszymi 
ucz_estnikarru_ . turmeiu . . Już . wcześniej (13 
wysc1.~) luC3:z1e w sta"Yah z miejsc, gdy „Ke­
mpes odpierał at8:1d Barona. Niestety, am­
bitnE:mu ~01?ertow1 pomyliły się okrążenia 
i ~yslał, ze Jest na mecie po trzecim „kół­
ku · Wygrał_ Y, oronkow przed Baronem . . 
Teraz zrewanzował się koledze klubowe­
mu. Chłopcy startowali trzy razy. Najpierw 
wy!-<1?-czony ~o~tał po upadku Derdziński , 
pozmeJ w t~eJ samej sytuacji Wiśniewski, 
a ~aro~owi przydarzył się defekt. Kempiń­
ski, ~ory na _torze był lepszy od Barona 
(obaJ walczyli na najwyższym poziomie)° 
dot~rł do mety jako jedyny. · 
. Piotrek ~okazał j_ednak _klasę w 24 wy­
scigu, w !-<torym wzięh udział dwaj najlepsi 
z zagranicy i dwaj najlepsi z GKM. Znowu 
defekt, tym raz_em, co gorsza, na prowadze­
niu. I ponowrue z pecha zawodnika GKM 
skorzystał Woronkow. Zdobył Puchar Pi­
wowara. 

lob (Polonia) .- _10 (2,3,3,2,d) · _ 1 mln ~ł 
i(raktera od kibicow policjantów; 6. Sokołow 
. o omohv) -. 9+3 (3,0,3,t,3) - 0,5 mln zł 
i zegar kominkowy od Wojewódzkiego 
Związku Spółek Wodnych w Grudziądzu 

Pozostali musieli zadowolić się tylko wy­
~~tami za punkty: 7. Derdziński (Apator) 

+2 (2,2,0,3,2); 8. Berliński (Wybrzeże) 
= 9 + l (3,3,2, l ,d); 9. Baron (GKM) 

8 (1,2,2,2,1); 10. Kempiński (GKM) · 
- 7 C2:2,2, l ,t); 11 . Jarosław Kalinowski (Wy­
~r~eze)-5 (u,~,2,2, l); 12. Aliejew (Połtawa) · 

(t,l,l,l,2), 13. Bałtrukowicz (GKM) 
- 3 (l,0,d,0, 2); 14. Butko (Lokomotiv) 
- 3 (l,l,0,w,l); _ 15. Pruss (GKM) 
= 2 (u,d,1,1,0); 16. Swiątk_iewicz (Apator) 

O (u,-,-,-,-). Rezerwowi Wiśniewski (GKM) 
- 2 (_1,0,0,0, 1), Żurawski (CKM)- 1 (O, 1,0,t,0). 

Ije~zcze ser~al „kto, komu dołożył", czyli 
wyscig _po wyscigu: 
I. CISON_(~l,34 sek.), Korole w, Baron, Żura­
wski, Alieiew (t) 
Il. SOKOŁOW (72,09), Derdziński, Wiśnie­
wski, Pruss (u), Woronkow (w) 
lll. STRZE~ECKI (71 ,16) - NCD, Kempiński, 
Bałtrukow:icz , Kalmowski (u) 
IV. BERLINSK1 (72, 13), Gollob, Butko, Śiwąt­
kiewicz (u) 
V. BERLINSKI (71,78), Baron, Żurawski , 
Pruss (dl, Kalinowski (w) 
VI. KOROLEW (73,59), Derdziński, Butko, 
Bałtrukowicz 
VII. WORONKOW (72,32), Strzelecki Ci-
soń, Wiśniewski ' 
VIII. GOLLOB (71 ,91), Kempiński, Aliejew, 
Sokołow 

Za udział wzięli; 1. Woronkow (Lokomo­
tiv D_a_ugavpils) - 12+3 pkt. (w,3,3,3,3) 
- 3 mil!ony zł i puchar NSZZ „S''· przy PKS 
Grud-ziądz; 2, Strzelecki (GKM) - 12 + 2 
(3:2,1,3,~) - 2 ,5 ro1n 7.l i. pucnar Z.arządu 
Miasta, i puchar kierownika drużyny GKM. 
na ncd; 3. Korolew (Lokomotiv) - 12+ l 
(2,3,_3,2!2) - 2 mln zł i puchar zarządu GKM; 
4. Cison (Polonia)- 11 (3,1,1,3,3)- 1,5 mln zł 
i patera od kibiców policjalntó_w; 5. J. Gol- Mirosław Berliński. 

W IX MEMORIALE E. NAZIMKA 

dIX ._ ~OkLLOB (71,82) , Baron, Strzelecki Der-
zms i ' 

ZX. KOROLEW (72,69) , Kempiński Pruss 
ur a wski ' ' 

XI. SOKOŁOW (71 75) Kalinowski c· . Butko ' • , ison, 

Xll. WORONKOW (72,62), Berliński Alie-
Jew, Bałtrukowicz (d) ' 
Xk~-WW<?RONKOW (73,68), Baron, Kempiń­
s i, ismewski, Butko (w) 
X!V·. STRZELECKI (71 ,56) , Korolew, Ber- · 
lmski, Żur_awski (t) , Sokolow (t) 
XV. CISON (71,54), Gollob , Pruss Baltruko-
wicz ' 
XVI. DERDZIŃSKI (71 ,62) , Kalinowski, Alie­
Jew, Żurawski . 
XVII. S~K~ŁOW (71 ,91), Bałtrukowicz , Ba-
ron, W1sruewski · 
XVI!l. WORONKOW (72,56), Korolew, Kali­
nowski, Gqllob (d) 
XIX. CIS~N _(71 ,93), Derdziński, Wiśniew­
ski, Berlmsk1 (d), Kempiński (t). 
XX. STRZELECKI (72,37), Aliejew, Butko 
Pruss ' 
XXI. SOKOŁOW (73 10) Derdziński· Ber-
liitski ' ' ' 
XX!l . WORONKOW (72,35), Strzelecki, Ko­
rolew 
XXlll. KEMPIŃSKI (72,34), Baron (d) , Wiś­
niewski (w)_, Derdziński (w) - nagrody fun­
d?wah: Lidia Ban~ś , Wojewódzki Związek 
Sołek Wodnych i Grudzi ądzkie Zakłady 
Przemysłu Gumowego „Stomil " 
XXIV. WORONKOW (73,64), Strzelecki , Ba­
ron (d)! Korolew (d) - Puchar Piwowara. 
~ędz1owal byd~oszczanin Ryszard Głód, 

ktory kaz~I Jechac rezerwowym w miejsce 
zay.rodnikow wykluczonych za dotknięcie 
tasmy _lub za przekroczenie limitu -czasu. 
Stąd pięciu żużlowców w niektórych bie­
gach. JACEK .DOBKOWSKI 

Fot. W. Lendzion 

PECH KRZVSTYNIAKA, RADOŚC DRABIKA 
Pięc spośród ośmiu rozegranych do­

tychczas w Rzeszowie indywidualnych tu­
rniejów żużlowych o Memoriał -Eugeniu­
sza Nazimka wygrali zawodnicy miejs­
cowego klub. Zwycięską serię zapocząj­
kował w 1986 roku GRZEGORZ KUZ­
NIAR, a w czterech następnych edycjach 
tej imprezy zwycięstwami podzielili się po 
równo JANUSZ STACHYRA i JAN 
KRZYSlYNIAK. Obaj zresztą byli także 
zaliczani do faworytów tegorocznych 
zinagań memoriałowych. Plany pokrzy­
żował im jednak StAWOMIR DRABIK, 
który na rzeszowskim torze czuje się chy- · 
ba jeszcze lepiej niż na rodzinnym w Częs~ 
tochowie. Refleks na.starcie, nienaganna 
technicznie jazda i bardzo szybki moto­
cykl, to elementy, które złożyły się na jego 
końcowy sukces. Podbudował go nowym 
rekordem.rzeszowskiego toru - 68,51 sek. 
osiągniętym w XI wyści~-

Gwoli sprawiedliwości trzebą jednak przy· 
znać, że duże . szansę . na zwycięstwo miał 
także wspomniany juz Jan Krzystyniak. Nie­
stety, w najwazniejszym dla niego momencie, 
pod korirec pierwszego okrążenia x-J wy­
ścigu, gdy prowadził już wyraźnie przed 
Drabikiem, Laszlo. Bodym i Georgi. Petrano­
wem zdefektował · mu motocykl i marzenia 
o sukcesie prysły. · 

Prawdziwą rewelacją turnieju był coraz 
lepiej ostatnio sobie pq_czynający ;2eszowski 
młodzieżowiec Janusz Slączka, ktory z wyso· 
ko notowanymi i bardziej doświadczonymi 

rywalami walczył bez kompleksów. Gdy sta­
wał do swojego ostatniego startu w XX 
wyścigu miał nawet szanse na drugie miejsce 
w końcowej klasyfikacji. Lokata ta jednak 
przypadla_zwycięzcy tej gonitwy Krzystynia­
kowi, zaś Slączka przyjeżdżając trzeci uzyskał 
prawo do barażowego ·wyścigu o trzecie 
miejsce. · Przegrał go z Jarosławem Szym­
kowiakiem i Januszem Stachyrą, ale za swoją 
postawę zebrał wiele braw ośmiotysięcznej 

. widowni. 
Najmłodszym czytelnikom naszego tygod­

nika godzi się jeszcze przypomnieć, że patron 
Memoriału · EUGENIUSZ NAZIMEK był 

. organizatorem i duszą rzeszowskiego żużla . 
Zginął tragicznie 12 lipca 1959 roku podczas 
towarzyskiego meczu „Stali" Rzeszow z „Le­
gią" Wars'/.awa. Pamięć o · rim· pozostała 
jednak wśród rzeszowskich kibiców i dzięki 
ich uporowi od 1983 roku organizowany jest 
turniej nazwany jego imieniem, który wszedł 
na stale do kalendarza najbardziej prestiżo­
wych imprez żużlowych w_ naszym kraju. 

Oto ostateczne wyniki IX Memoriału E. 
Nazimka rozegranego 23 czerwca br. pod 
patronatem Zakładu Ubezpieczeń , , WES­
TA": 1. Sławomir Drabik - 15 pkt. (komplet), 
2. Jan Krzystyniak - 11 (3, 3, 2, d, 3), 3. 
Jarosław Szymkowiak - 10+3 (1, 3, 2, 2, 2), 
4. Janus? Stachyra - 10+ 2 (2, 1, 2, 2, 3), 5. 
Janusz Slączka - 10 + u (3, 2, 1, 3, 1), 6. 
Marek _Kępa· 9 + 3 (1 , 3, O, 3, 2), 7. L9szlo 
Body - 9 + 2 (2, 2, O, 2, 3), 8. Dariusz Siedź 
- 8 (2, 2, 3, 1, O), 9. Zenon Kasprzak - 6 (3, 2, 

rvG"cj·oNIK źużLOWY 

d, d, 1 ), 10. Robert Kużdżal - 6 (d, d, 3, 1, 2), 
11. Jacek Rempała - 6 (O, 1, 1, 3, 1), 12. 
Andrzej Surowiec · 6 (O, 1, 1, 2, 2), 13. 
Anto11i Skupień - 6 (2, 1, 1, 1, 1), 14. Georgi 
Petranov - 5 (1, O, 3, 1, u), 15. Sławomir 
Dudek · 3 (1, O, 2, O, O), 16. Bronisław 
Klimowicz - O (O, d, d, •, -), Rl. Piotr Gancarz 
· O (O), R2. Rafał Wilk - O (O). 
Sędziował: Józef Rzepa z Krakowa. 

. TADEUS.Z. S2YIAR 

Slawo1111r Drabik . Fot. K. Za yz!I 

CZAPKĘ 
POCHŁONĄŁ 

OGIEŃ 
Dokończenie ze str. 1 O 

Późn iej , przy kolacji , M. Kończykowski 
wyj aśn i ł przyczynę. Fatalny olej spowodo ­
wa ł w zetk ni ęci u z metanolem dosłowne 
zaklejenie si ę tłoka w cyl indrze. 

W piątym biegu błysn ą ł Ju rek Baltruko ­
wicz . ., Przebi ł si ę"' przez G a rszt kę i Jaziewi ­
cza . Pierwszy dublet. Prowadzimy 18:12. 
~ O, jak J urkowi twarz s i ę śmi ej e - za u ­

w_azyl L. Tomaszewski, gdy zawodn ik zj eż­
dzal do parkingu. 
Wyśc i g szósty to ca la historia. Przed 

~!artem zagadną ł em Zygfryda Barona, czy 
Jego syn pokona miejscowego idola J 
Bru cheisera. · 
.- Zaw sze powtarzam, że to jest sport. 

Niech ma_ 7-8 punktów, ale niech j eźdz i 
bezpiecznie. I tak jest dobrze. Kto z si dem­
nasto latków j eźdz i lepiej? 

J . B'.ucheiser atakowany przez Barona 
pope!n1a ~ ląd . S zczęś liw i e Piotr zdo ł a ł bly­
ska w1 czn1e wymin ąć l eżącego rywa la. Za­
bra ł za to gwizdy. Ostrowska p u bliczność 
nie zg~dza się t eż z sędz i ą wyk lu czającym 
J acka _J~k_o w innego przerwania biegu. 

. Nasi J ezdzą Jak nigdy w ostatnich latach . 
Nie ma straconych pozycji , ,. gryzą"' tor. 
Baron _przegrywa starty, ale w polu jest 
p~zeboJowy I dynamiczny. W dwunastym 
biegu prowadzi imponujący dz i ś startami 
Kempiński . ~a wiraż u Baron wręcz w popi ­
sowy sposob atakuje „pod zawodnika". 
Wyprzedza Kociembę . Następne 5:1 i 45:27 
w meczu. Wygraliśmy! 
Wywiązuje s i ę dłuższa dyskusja między 

papą Baronem, a jednym z kibiców . 
- Tak się j eźdz i w lidze angielsk iej - ar­

g_umentuJ e pa n Zygfryd. - Tam w jednym 
biegu są cztery takie wyjśc ia . Piotr nie 
do t k ną ł Kociemby. To nie sport dla panie­
nek. 

Jedyny zgrzyt n astąpi ł j u ż po ostatn iej 
„gonitwie". Chcia ł em jak najszybciej 
p rzej ść przez parking do budynku klubowe­
go, aby przekazać telefonicznie ki lka zdań 
dla mojej macierzystej redakcji „ Nowości "" . 
Dw óch . poważnie zbudowanych panów 
zagrodziło drogę. Jak na złość zapomnia ­
ł em legitymacji, żeby za prezentować j ą nie­
dowiarkom. Na szczęście stał a za mną cala 
grudziądzka ekipa. 

- Przeci eż mamy tam swoje samochody 
- grzeczn ie, ale stanowczo wyj aśnił Piotr 

· Zaremba, na codz i e ń oficer policji. 
Radość w parkingu, gratulacje, uści s k i . 

Po załadowaniu maszyn w grudziądzk im 
kółku dzielimy się na gorąco wrażeniami . 
Zazdrośni e przypatruje się nam garstka fa ­
nów Ostrovii. 

- Oni mają trenera Ząbika - pada z ich 
strony lakoniczny komentarz. 

- Piotr przegrywał starty, ale czy może 
być w tym lepsa_zy od trenera? - śmieje si ę 
papa Baron. 
- Żurawskiemu zabrakło miejsca w „ 6" . 

Wziął się za robotę i są efekty . 
- Prasa już mnie nie obsmaruje: 
W pewnej chwili z głowy J . Kulpińskiego 

znika nieodłączna czapka. Najbardziej ak­
tywny jest ten, co zdobył O punktów, skory 
do żartów R. Pruss. Trochę metanolu ze 
zbiornika maszyny, trzi)sk zapałki . Czapka 
plonie. Zgodnie z tradycją. Pan Jurek mówi, 
że dostarczy czapek na kolejne wygrane na 
wyjeździe. · 

Droga powrotna trochę się wydłu­
żyła. Lars wziął kurs na Niemcy, a re­
szta zajrzała za Ostrowem do restau­
racji . Strzelały szampany. Niektórym 
żużlowcom tak się to podobało, że 
próbowali po kilka razy z tej samej 
butelki. Zmęczeni, ale odprężeni psy­
chicznie. Bez śladu spięcia . 
Podszedł człowiek, który był nie­

gdyś mechanikiem Ostrovii. 
- Naprawdę życzę wam powodze­

nia w takim składzie . Życzę dużo 
szczęścia . 

JACEK DOBKOWSKI 
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A„KRz-vzo,wKA otPF"AN.óW N,R-·32 .: . .; ... . . . , 

; .. _, ,. - ·-
POZIOMO: 1. Tomasz, zloty meda­
lista MPPK'91 , 8. zasada pu rynowa, 
9. cząsteczka związków chem. o jed ­
nakowym sk ładzie atomowym, ale 
o różnej budowie, 1 O. Krzysztof, za­
wodni k „ Stali" G., 14 , Sławom i r, 
zawodnik „Unii " T., 17. Tomasz, za­
wodnik „Startu " i AK Chabarowice, 
18. imię Will iamsa, IMS'53, 19. wy ­
kł adowca j ęzyka obcego na wyższej 
uczelni , 21. grupa start uj ących za ­
wodn ików , 25. altów ka miłosn a, 26. 
odd aje s i ę modlitwom i praktykom 
umartwiaj ącym ciało , 27. Mariusz, 
kolega złotych medalistów 
MPPK'91 . 
PIONOWO: 2. ozdobny krzew pół ­
nocnoameryka ńsk i o żół tych kw ia­
tach, 3. J a rosław, wVstępowa ł 
w KKŻ, 4. Piot r, pi ąty zawodn ik tur ­
nieju „ TALENTY'90" , 5. j adłospis, 6. 
Gerd , zwycięzca fin ału kontynental ­
nego I MS'90, 7. przy tatern ickich 
butach, 11 . Józef, zawodnik „Włók­
niarza" i AK Brezo lupy, 1 2. d uży , 
ozdobny ży ra nd ol , 13. wyzn·anie 
wiary katolicki ej, 14. choroba zakaź­
na: dur, 15. krytyka, 16. ptak z korala-

1 2 3 4 
1 

■ ■ ■ t3 
9 

4 

mi, 20. Zdzisław , kolega Mariu_sza 
z poz. 27, 22. imię złotego ~ eda~1sty 
MPPK'91, 23. Graham, li wIcemIstrz 
IMS'50, 24. historyk syrakuzański 
z IV w . p.n.e. 

(BeN) 
Litery z pól ponumerowanych 

w prawym ·dolnym rogu, uszer~go­
wane od 1 do 1 O, utworzą rozwiąza ­
nie - ty t uł i treść fraszki Tadeusza 
Fang rata . 
Rozw i ązania - samo hasło - rro­

simy n adsyłać na adres redakcji w 
terminie 14 dn i, na kartach pocz_to ­
wych . Wśród prawidłowych rozwią ­
zań rozlosowane zostaną dwie na ­
grody p ie n i ęż ne po 50 tys. złotych . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWK I 

NR 26 BRZMI : 

,,Przypadek sam nic nie zdziała" 

W wyniku losowania nagrody 
ot rzymują : 1. Andrzej CYSARZ z Kro ­
sna, 2. Paweł HRYCZ z Torunia. 
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UKARANO 
W związku z opóźnieniem rozpoczęcia zawodów GKM - KKŻ, 

z uwagi na nieprzygotowany tor GKSZ postanowiła ukarać grudzią­
dzki klub ka rą 5 mln złotych oraz kierownika zawodów karą zawiesze­
nia licencji na 1 rok , zawieszaj ąc wykonanie j ej n a 1 rok. Ponadto 
prezydium rozpatrzyło sprawę r zucenia przez jednego z kibiców na tor 
drewnianego przedmiotu przed m wyścigiem . W związku z tym 
posta nowiono za nie zapewnienie porządku ukarać klub GKM kwotą 
5 mln złotych . Wypade k te n zdarzył się w czasie meczu GKM - ,,Polo­
nez". 

Na podstawie P rzepisow Dyscyplinarnych Sportu Żużlowego nało­
żono na klub „S tart" Gniezno - za niezgłoszenie treningu zawodników 
norweskich na torze w Gnieźnie, w kwietniu br. - karę upomnienia 
oraz karę finansową w wysokości 2 mln złotych . 

I 

I 
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ANDRZEJ HUSZCZA 
~ ~ 

JEZDZI WOKOL RATUSZA 
. . . odb ło się wiele imprez kł:11tui:alnych 

Z okazji dm Kozu chowa , . sieczk u położonym w woJewodztwie 
i sp ortowy ch w ty~ 1:1-ałym r;11~cją było spotkanie n a k<;>żuchowskim 
zielonogórsk im. NaJ~'1'?kszą a r KS M orawski" AndrzeJem Ruszczą. 

ł zuzlowce m " · kib' ' " rynk u z czo owym k " odpowiadał na p ytarua , ICow, a poz. 
Najpierw popul~rny „To:: dzieciakami na GM wokoł r '.1tusza. Or­
niej wykonał ~il_ka run obok władz miasta była r edakCJ3a ZIELO-
ganizątorem t eJ rmpEreTYzy NOWEJ M.S. 
NOGORSKIEJ GAZ · ' 

MICHAEL NADAL POPULARNY 
Były mistr z świata na torze kla ­

sycznym i długim MICHAEL LEE 
jest nadal bardzo popularny. Je ?­
nym z przykładów jE:s t fakt: ze 
Steve i Kare m Browmng , ktorzy 
mieszkają nie daleko Pe terbo-

' I 

rough ochrzcih swoJe go syna Mi­
chaellee. Ciekaw e czym „zrewan­
żuje się " ojciec chrzestny, który 
wystartował po dłuższej przerwie 
- narkotyki - w stajni King's 
Lynn. M.S. 

! 1, ':::::::;...::q:~~,tf--,.'""'U!Jill -

l<OLEJl<I W LIPCU 
I liga - 28.07. br. rozpocznie rundę rewanżową. Zestawienie par iest 
następuiące: 

ROW - STAL G. 
MOTOR - APATOR 
UNIA L. - MORAWSKI · 
POLONIA - UNIA T. 

Na drugim froncie w lipcu odbędzie się aż sześć rund. Najbliższa - 4 i 7. 
W ni edzi elę (7.07 .) spotkają się: 

GKM - WŁÓKN IARZ 
KKŻ - OSTROVIA 
KOLEJARZ - START G. 
STAL RZ. - WYBRZEŻE 
ŚLĄSK - POLONIA li 
POLONEZ - SPARTA 

Niektórzy twierdzą że T Gol/ b ·o / · · · - · · 
Prz . . ' . · . 0 1 . 0 om1s1ew1cz me darzą się wzajemną -sympatią. 

ecz y temu. zd1ęc1e, ktore zrob,one ·zostało w czasie MPPK w Bydgoszczy. . 
Fot. P. Km 
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